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I to ma być walka
z bezrobociem?
Jedno z  pism sanacyjnych ogłosi­

ło wczoraj „wielki plan walki z bez­
robociem”, opracowany przez ko­
m itet naczelny do tej walki. Wedle 
tego pisma kom itet ma uzyskać fun­
dusze do walki z bezrobociem z na­
stępujących źródeł:

Cena świadectw handlowych, prze­
mysłowych i rzemieślniczych ma być 
podwyższona o 50%. Gdyby to na­
stąpiło, to oczywiście kupcy, prze­
mysłowcy i rzemieślnicy podwyższy­
liby ceny towarów i na ludność spa­
dłoby nowe nieszczęście w postaci 
nagłej drożyzny.

Rolnictwo ma świadczyć w natu­
rze. O ile zechce...

W  klubach, gdzie się gra w kabty, 
ma być wprowadzona opłata 10% 
od opłat klubowych. K arty na front 
walki z bezrobociem! Czy dużo przy­
niosą bezrobotnym? Wątpimy.

Dalej ma być podjęta „akq'a opo­
datkowania dochodów” lekarzy, den­
tystów, adwokatów i rejentów. A  
gdzie dyrektorzy wielkich zakładów 
przemysłowych i banków? Gdzie 
prezesi i członkowie rad nadzor­
czych spółek akcyjnych?

Ale „wielki plan walki z bezrobo­
ciem" nie zapomniał też o świecie 
pracy. Żeby nie było zazdrości...

A  więc „mają być wyzyskane zgło­
szenia dobrowolnego opodatkowa­
nia się pracowników umysłowych na 
rzecz bezrobotnych". A toż p ra­
cownicy umysłowi i fizyczni płacą 
przymusowe składki na rzecz bezro­
botnych, skądże więc jeszcze dodat­
kowo dobrowolne opodatkowania?

Następnie projektuje się urządze­
nie 2 „dni pracy" dla bezrobotnych. 
W  dniach tych robotnicy i pracow­
nicy mają się zrzec swych zarobków 
na rzecz bezrobotnych, a przemy­
słowcy wypłaciliby drugą taką samą 
sumę komitetom wojewódzkim. A kt 
filantropji, który byłby zupełnie 
zbędny, gdyby pomyślano o zatrud­
nieniu części bezrobotnych przez 
skrócenie czasu pracy.

Dalej komitety wojewódzkie mają 
„wpływać na władze", by opodat­
kowały na 5% ceny gazu i elektrycz­
ności. Jak  wiadomo, Rząd od sie­
bie projekuje wprowadzenie podat­
ku od elektryczności. Mielibyśmy 
więc jednocześnie dwa podatki na  
jeden przedmiot.

W reszcie projektuje się opodat­
kowanie rachunków restauracyj­
nych ponad 5 zł., oraz uboju bydła. 
Rachunki restauracyjne są już obec­
nie opodatkowane, czyli znowu — 
dwa podatki na jeden przedmiot. 0 -  
podatkowanie uboju bydła podroży 
mięso.

Piękny bukiecik, nieprawdaż?
Ten „wielki plan walki z bezrobo­

ciem' nie jest żadnym planem walki 
z bezrobociem, lecz tylko planem 
pomocy bezrobotnym. A to są dwie 
różne rzeczy. Z walki z bezrobo­
ciem naczelny komitet zrezygnował 
z góry, jak zrezygnował od dawna 
sam Rząd.

A czemże jest owa pomoc dla bez­
robotnych, jeśli nie nowem opodat­
kowaniem szerokich mas pracują­
cych? I to w chwili, kiedy Rząd wy­
stępuje z całym szeregiem nowych 
podatków, kładących się ciężkiem 
brzemieniem na masy pracujące.

Takiej formy „pomocy' nie zna 
żaden kraj. Wszędzie państwo w 
budżecie przeznacza potrzebną sumę 
na pomoc dla bezrobotnych, a jeżeli 
w niektórych państwach, w związku 
z kryzysem gospodarczym, obniża 
się nieco tę pomoc (Anglja), lub two­
rzy się specjalne „fundusze kryzyso­
w e” na rzecz bezrobotnych, to mimo 
wszystko lwia część świadczeń spo­
czywa na państwie.

U nas zaś państwo nietyfko czę­
ściowo przekreśla przyjęte na siebie 
względem bezrobotnych zobowiąza­
nia, zagwarantowane ustawą, ale 
ponadto obarcza masy pracujące,

Warszawa Robotnicza
staje do pracy dla „Robotnika

Przebieg konferencji środowej
Przeszło 100 przedstaw icieli W arszaw­

skiego O kręgowego Komitetu Robotni­
czego P. P. S., dzielnic partyjnych, od­
działów Związków Zawodowych, spor­
tow ców , organizacji kobiet i orgar.izacji 
m łodzieży zebrało się w  środę w ieczo­
rem na

Konferencji specjalnej,
zwołanej dla om ówienia planu rozpow­
szechniania i system atycznego ulepsza­
nia „Robotnika".

Przy stole prezydjalnym zasiedli tow. 
tow. T. Arciszewski, N. Barllcki, J. Dzię- 
gielewski i M. Niedziałkowski. Tow. 
Niedziałkowski przedstaw ił zebranym w  
krótkim referacie te  trudności, z jakiemi 
w ydaw nictw o „Robotnika" musi w al­
czyć, podkreślił różne braki i usterki 
naszego organu centralnego, wynikające 
często  z  braku pieniędzy i z różnych o- 
koliczności zewnętrznych, jak konfiska­
ty  i t. p., naszkicow ał projekt ulepszeń  
redakcyjnych ‘ plan

wielkiej kampanji masowej 
na rzecz „Robotnika".

Dyskusja była bardzo ożywiona i bar­
dzo ciekawa, naprawdę ciekaw a. Zabie­

rali w niej głos tow. tow.: Krzesławski, 
Sieradzki, Peretz, Wąsik, Skupiński, Jur­
czyk Chmielewski, Koral, Szymański, 
Tyl, Poniatowski, Ferenc, Zdanowski, 
Trylski, Weltstaub, Arciszewski, Szapi- 
ro. Padło w  dyskusji w iele projektów  

możliwych do zrealizowania, 
szereg zupełnie słusznych uwag i rad co 
do braków i niedociągnięć redakcyjnych 
w  „Robotniku" juwagi te, życzenia i ra­
dy cechow ały serdeczna życzliwość i do­
kładne zdawanie sobie sprawy z trud­
ności, niezależnych od redakcji.

Konferencja pow zięła jednomyślnie 
uchwały następujące:

1) Konferencja w ezw ała w szystkich  
świadomych robotników do masowego 
prenumerowania „Robotnika", prenume­
rata stała jest najlepszą finansowo dla 
dziennika socjalistycznego formą popar­
cia; wchodzą tu w  grę prenumeraty poje­
dyncze i przenuimeraty grupami; w  związ 
ku z tern powstaje konieczność m ożliw e­
go usprawnienia techniki dostarczania 
„Robotnika" do prenumeratorów, za­
mieszkujących odległe przedm ieścia tak, 
by otrzym ywali go zawczasu rano;

2) Konferencja w ezw ała następnie do 
masowego kolportażu pojedyńczych nu­
m erów „Robotnika" codziennie; tow a­
rzyszki i towarzysze muszą masowo żą- 
dąć „Robotnika" w  kjoskach z gazetami 
i  u sprzedawców ulicznych, w piwiar­
niach, gospodach, restauracjach, kawiar­
niach; w szelk ie organizacje partyjne i 
zaw odow e mają obowiązkowo prenu­
merować „Robotnika";

3) Konferencja ustaliła potrzebę zor­
ganizowania osobnej grupy „korespon­
dentów robotniczych" od fabryk i war­
sztatów , od dzielnic i poszczególnych  
grup pracowniczych; będą oni pozosta­
wali w  ciągłym kontakcie z redakcją, a 
redakcja z nimi.

Usprawnienie techniki kolportażowej 
na terenie W arszawy nastąpi w  drodze 
w spólnego starania WO.K.R. P.P.S. w  
osobach towarzyszy —  członków  Wy- 
dz ału Kolportażowego okręgu i admi­
nistracji „Robotnika". Konferencje pra­
sow e będą zw oływ ane stale co  pewien  
czas.

* **
A  teraz —  do pracyl...

Gzem „uszczęśliwi" kraj na dzisiejszem posiedzeniu S ep u
Niespodzianek tu żadnych być nie 

m oże. Łatwo tedy przewidzieć zgóry, 
co nowego spadnie na społeczeńsiw o z 
w oli Rządu i z „karności" posłusznych  
„sejm owiczów” B B.

Otrzymamy w ięc dwa „solidne" ob­
ciążenia;

jedno — od piwa,

B. B. W . R .?
drugie — od win owocowycń i miodu.

Główną zaś atrakcją posiedzenia stanie 
się  sprawa upoważnienia Rzędu do za­
ciągnięcia

pożyczki telefonicznej
na warunkach... całkiem  niezwykłych, 
opisanych przez nas wczoraj w  streszczę

niu przem ówienia tow. Al. Bienia.

Podatek od piwa będzie podniesiony  
o 30 procent, podatek od win owoco­
wych — o 300 procent. Jak twierdzą 
znawcy, m łodziutki przem ysł winiarstwa 
ow ocow ego w  Polsce ulegnie odtąd... 
„szczęśliwej" likwidacji.

Stany Zjednoczone
w y sy ła ją  „ o b s e r w a t o r ó w ” d o  M a n d ż u r i i

Rząd Stanów Zjednoczonych postano- | „obserwatorów"
w ił — w brew sprzeciwom delegata ja- I na teren Mandżurji. W  kołach japoó- 
pońskiego w  Radzie Ligi Narodów —  skich uważają ten krok za dowód  
w ysłać ’ braku zaufania

do japońskiego przedstawienia stanu 
rzeczy w  kraju okupowanym. Panuje 
w ięc w  tych kołach pewne podniecenie.

Nowy Rząd Hiszpanji stanął przed Zgromadzeniem Narodowem
powitany ogromną owacją

Pierw szy rząd Hiszpanji rewolucyj­
nej, Rząd Zamorry, ustąpił a miejsce je­
go zajął

Rząd Azany,
dotychczasow ego m inistra marynarki. 
W  nowym gabinecie zasiadają ci sami 
ministrowie, którzy zasiadali w  poprze­
dnim, z wyjątkiem  Zamorry i Maury — 
dwóch przedstawicieli prawicowego od 
łamu republikanów. Socjaliści pozo­
stają w Rządzie. Mamy w ięc d o  czy­
nienia z  lekkiem  przesunięciem  

na lewo,
co  odpowiada istotnemu układowi sil 
w  Zgromadzeniu Narodowem.

ŹRÓDŁO SPORU.
Ustąpienie Zamorry i Maury w ynikło 

stąd, że Zgromadzenie Narodowe wprowa­

dziło do K onstytucji przepis, głoszący dwie 
zasady:

1) wolność sumienia i  przekonań relig ij­
nych;

2) brak religji państwowej w H iszpanji.
Ponadto postanowiono skasować zakon je ­

zuitów.
Decyzje te  spow odują niewątpliw ie za­

ostrzenie kon flik tu  z W atykanem , czego 
Zamorra i Maura chcieli uniknąć.

By zrozumieć dokładnie przyczynę bar­
dzo silnych nastrojów an tyki er ykalnych  w 
H iszpanji, trzeba pamiętać, że wyższe d u ­
chowieństwo, a  w szczególności kierownicy 
jezuitów, brali czynny udział w 

zamachu stanu  
gen. Primo de Riuery i  popierali energicz- 

[ nie dyktaturą  przez cały czas jej istnienia.

ABY JAKNAJPRĘDZEJ SEJM 
ST A t  SIĘ „SEJMEM NIEMYM"

Komisja Regulaminowa Sejmu zbiera 
się jut dzisiaj, przyczym jej porządek 
dzienny obejmuje „ewentualnie" znaną 
naszym czytelnikom  „popraweczkę" do 
regulaminu, w edle której posłow ie ma­
ją odsyłać do komisji wnioski rządowe 
bez zaznajomienia się z niemi, czas prze­
m ówień zaś ma być ograniczany do 15 
minut, ilekroć tak się spodoba B. B. 
W. R.

Dziennikarze opowiadają, że następna 
z kolei „poprawka" regulaminowa B. 
B. ustali jasno a wyraźnie, że dyskusja 
w Sejmie ma się odbywać... na migi i że 
posłom opozycyjnym zakazuje się czytać 
rządowe projekty ustaw...

** .*
Pozostali jeszcze w Prezydjum 

Sejmu członkowie Klubu Narodowe­
go, zamierzają podobno, w razie u- 
chwalenia obecnej „propozycji1 BB. 
zrezygnować ze swoich stanowisk.

Z. P. P. S. oraz kluby opozycji le­
wicowej i centrowej w Prezydjum, 
jak wiadomo, nie uczestniczą.

OSTATECZNE UNIEWINNIENIE 
TOW. JANA KWAP1ŃSKIEG0
SAD NAJWYŻSZY ODDALIŁ WCZORAJ 
SKARGĘ KASACYJNA PROKURATORA

Na wyrok Sądu Apelacyjnego, unie­
winniający tow. Jana Kwap.ńskiego w 
znanej sprawie o rzekom e nawoływań e 
do „marszu zbrojnego" na W arszawę, 
prokurator w niósł skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego, motywując ją tym, 
że Sąd Apelacyjny nie uzasadnił nale­
życie, dlaczego nie dał wiary zeznaniom  
niektórych św iadków oskarżenia.

Wczoraj Sąd Najwyższy rozpatrywał
w łaśnie tę skargę.

Po referacie zabrał głos adw. Leon 
Berenson, wykazując że sprzeczność w 
zeznaniach świadków Heina, Piaseckie­
go, Lipińskiego biją poprostu w  oczy. 
Adw. M iecz. Rudziński przyłączył się 
całkow icie do w yw odów  adw. Berenso- 
na. Prokurator domagał się ponownego 
odesłania sprawy do Sądu Apelacyjne-

Ś ° -  . .  . •Sąd Najwyższy po krótkiej naradzie 
postanowił skargę oddalić, w obec czego  

zupełne uńewinnieme 
tow. Jana Kwapińskiego stałó się fak­
tem dokonanym.

**

Na wieść o dymisji Zamorry z  takiego 
właśnie powodu w Madrycie odbyły się 
tłumne manifestacje antyklerykalne.

OWACJE DLA NOWEGO RZĄDU.
Przesilenie trw ało zaledwie k ilka go­

dzin. Gdy nowy gabinet Azany stanął 
przed Zgromadzeniem, zgotowano mu 
na powitanie

kolosalną owację; 
w niosek o  zaufanie został uchwalony  
przez aklamację.

Azana w ygłosił deklarację, w  której 
ośw iadczył —  m iędzy innemi —  że Re­
publika Hiszpańska szanuje prawa w szy  
stikich obywateli, ale

nie zniesie 
pomniejszenia swej powagi i potrafi na 
kazać sobie posłuch.

cierpiące głód i nędzę, troską o bez­
robotnych.

Nasze sfery rządowe chętnie po­
wołują się na państwa zachodnie, 
szukując w nich sprzymierzeńców 
biedy polskiej. W ostatnich dniach 
prasa „sanacyjna” załamywała ręce 
nad losem „biednej" Anglji, której 
funt się załamał. Ale w tej „bied­
nej” Anglji bezrobotny pobierał do- 
niedawna wraz z żoną i 1 dzieckiem

mm

35 szylingów tygodniowo, co według 
obecnego kursu wynosi ok. 245 zł. 
miesięcznie. A zasiłek ten otrzymuje 
bezrobotny w ciągu całego okresu 
bezrobocia. Rząd „narodowy" obni­
żył te świadczenia o 10%,

Porównajmy to, co robi „biedna" 
Anglja dla bezrobotnych, z tern co 
robi „sanacyjna” , radosno-twórcza 
Polska (gdzie najwyższy zasiłek bez­
robotnego, wypłacany w ciągu 13 tyg.

jedynie, wynosi 65 zł. miesięcznie}, 
a stanie przed nami w całej swej 
jaskrawości i grozie różnica stopy 
życiowej mas, rozwoju ekonomiczno- 
społecznego, no i poziomu kultural­
nego obu tych krajów.

Albowiem stopień dbałości o bez­
robotnych może być dzisiaj mierni­
kiem kultury danego kraju i w ska­
źnikiem jego rozwoju czy upadku.

J. M. B.

A teraz stwierdźmy fakty nastę- 
pujące:

1) tow. J. Kwapiński, działacz O r­
ganizacji Bojowej P. P. S., długoletni 
katorżanin, prezes Komisji Central­
nej Związków Zawodowych, zostaje 
uwięziony w nocy przy uruchomie­
niu na wielką skalę aparatu policyj­
nego; wywożą go w „tajemnicy au­
tem do więzienia aż na Śląsk; trzym r- 
ją go w więzieniu czas dłuższy;

2} sprawa tow. Kwapińskiego mia­
ła stanowić, sądząc z artykułów p ra­
sy „sanacyjnej", jedną z „podstaw 
oskarżenia w procesie brzeskim;

3) i oto najwyższa instancja sądo­
w a Rzeczypospolitej rozstrzygnęła 
ostatecznie na rzecz zupełnego unie­
winnienia tow. KwapińsKiego.

Czy p o trzeb n e byłyby tu jakiekol­
wiek komentarze? Sądzimy, że nie. 
Z e s t a w i e n i e  faktów mówi samo 7.a 
siebie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI 
0  POŻYCZCE TELEFONICZNEJ

Zwracają nam uwagę z kilku stron na 
i dwa fakty następujące:
| 1) poza plecami „Telephon Automa­

tic and General Trust Ltd" stoi prusk 
końcem Siemensa, finansujący akcję 
Hitlera;

2) sam ,Trust" pobiera pieniądze z fun 
duszu eksportowego Rządu angielskie-

1 go, płacąc 1 'A%, a biorąc od Polski 
i 8Vź% ; niezły zarobek!
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F. I. DAN
60-TA ROCZNICA URODZIN
W  niedzielą m ieńszcwicy rosyjscy

(zagranicą) będą obchodzili 60-tą rocz* 
nicę urodzin  swego w odza F iodora liji* 
cza Dana (praw dziw e nazw isko Guf* 
wicz). P o  śm ierci bowiem  Martowa 
Dan jest „ leaderem 11 rosyjskiego m ień- 
szewizmu, ideowym  i organizacyjnym ! 
ty lko  drobna grupka Potresowa nie U* 
znaje obecnie ideowego kierow nictw a 
Dana, zarzucając mu zejście z gruntu 
czystej dem okracji. O becnie Dan m iesz­
ka w  Berlinie, stoi na czele t. zw. „Za­
granicznej D elegacji rosyjskiej partji, w y­
daje „Socjalisticzeskij W iestnik"; pisuje 
dużo w  p rasie  pdrtyjnejj francuskiej, n ie ­
m ieckiej austrjack iej, Bierze w raz z A- 
bramowiczem żywy u dział w  pracach  
M iędzynarodów ki. W  Polsce był obecny 
na kongresie PPS. w W arszaw ie w  r. 
1925. Znajduje się w  stosunkach  bliższej 
znajomości z kilkom a działaczam i PPS.

Nie m ożem y podaw ać całego  p rzeb ie­
gu życia Dana, bo m usielibyśm y stresz ­
czać dzieje rosyjskiej socjalnej dem okra 
cji, k tórej ca łkow icie się pośw ięcił. U- 
rodził się w  roku 1871. P rzy łączył się do 
ruchu socjalistycznego w  roku  1894. W  
roku  1896 p raco w a ł w cen trum  p e te r ­
sbursk iego  „Zw iązku w yzw olenia k la­
sy robotniczej". W  roku  -1902 b ierze  u- 
dział w ch a rak te rze  delegata „Iskry11 w 
znanej konferencji w B iałym stoku, m a­
jącej na celu z je d n o c z e n i partji. Zo­
sta je zesłany na Sybir, ucieka zag ian icę , 
w  roku 1903 po  rozłam ie w  partj- przy 
łącza się do m ieńszew ików . O dtąd staje 
się jednym z ich wodzów. P rzed  wojną 
św iatow ą znowu zostaje w ysłany na Sy­
bir. W  okresie  lutow ej rew olucji 1917 
roku Dan stoi na czele w pływ ow ych 
w ów czas m ieńszew ików , jest członkiem  
prezydium  p e te rsb u rsk 'eg o  Sowietu, 
członkiem  redakcji „Izwiestij11. Na I-ym 
zjeździe Sow ietów  referu je spraw ę da l­
szego p row adzenia woinv. Z astaje w y­
bran y  do prezydjum  W CIK-a (t. zn. ko ­
m itetu  w ykonaw czego Sow ietów  Rosji) 
i w jego W e n iu  otw iera II W szcchrosyj- 
ski zjazd Sow ietów .

P a  rew olucji bolszew ickiej p racow ał 
w Rosji jako  lek arz ; na 7 i 8 zjazdach 
sow ietów  w ystępow ał w  imieniu w ów ­
czas jeszcze istn ieiacei m ieńszew ickiej 
frakcji. W roku 1922 bolszewicki rząd 
usuw a Dana zagranicę.

B ardzo  energiczny, ruchliw y, w ykszta ł 
eony, skupia zagranicą dokoła siebie e- 
m igracyjne siły m ieńszew ickie i p ro w a­
dzi ogrom ną robo tę  pub l cystycŁną. P u ­
blicyści grupy  Dana, jak  Abramowicz, 
ekonom ista Jugow, Szyfryn fw niem iec­
kiej prasie). RozenJeld fwe francuskiej), 
Domaniewska i inni w ykonali w prost o- 
grom ną pracę, inform ując zachodnio-e­
uropejski ruch  socjalistyczny o stosun­
kach w  Rosji, o teorji i p rak tyce  bolsze- 
wizmu. Z w iększych p rac  sam ego Dana 
w ym ienim y w sp om veo  a — „Dwa lata 
tułaczki11.

W  iM iędzynarodówce Dan m a duże 
stosunki, w plvw y i licznych przyjaciół. 
Osobiście bardzo  ujmuiacv. ciekaw y czło 
w iek i zajm ujący rozm ów ca cieszy się 
dużem i svm paljam i. Np. na Ł otw ie jest 
bardzo  lubianv i bardzo  mile w idzia y.

W  dzień Jub ileuszu  przesyłam v tow. 
F iedorow i Danowi serdeczne życzenia!

Kazimierz Czapiński.

ODCZYT
tow. dr. J. H. Retingera
Dn. 14 b. m. odbył się, zorganizowany 

przez warszawski oddział T. U. R. w sali 
konferencyjnej przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20 — inte.esujący odczyt tow. dr. J. 
Retingera o dzisiejszej Anglji.

Prelegent zapoznał nas — na podstawie 
własnych źródłowych obserwacyj — z kry­
zysem moralnym i finansowym, jaki prze­
żywa Anglja oraz - jego przyczynami; scha­
rakteryzował obecną sytuację wyborczą i 
przypuszczalny układ sił po wyborach; mię 
dzy innemu — omówił rosnące wpływy Par- 
tjt Pracy — i wykazał na podstawie cyfr i 
faktów, iż zdrada MacDonalda nie zdołała 
właściwie w niczem zaszkodzić Partji.

Gorącemi oklaskami podziękowano tow. 
Retingerowi za referat.

ty  dyskusji jaka się wywiązała, zabie­
ra ł głos szereg towarzyszy, między innymi 
tow. prof. W. Gumplowicz.

WESOŁY KĄCIK
O GMACHU B. G. K.

Wśród architektów warszawskich krążą 
dwa dobre dowcipy na temat t. zw. repre­
zentacyjnego gmachu Banku Gospodarstwa 
Krajowego przy zbiegu N. Świata i Al. Je­
rozolimskich.

A  więc powiadają, ie  architekt, który 
gmach ten projektował, był przewidujący, 
gdyż odrazu zaprojektował gmach... z przy­
budówkami i nadbudówkami.

D alej powiadają, i t  zazwyczaj architekci 
usiłują tynkowi nadać wygląd kamienia. W  
gmachu zaś B. G. K. nadano kamieniowi wy­
gląd pospolitego tynku.

Obiedwie strony medalu
Emil Vandervelde o sytuacji na Dalekim Wschodzie

Tow. Emil Vandervelde, przewodni- 
cjący Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej, jest jednym z nielicz- 

- nych polityków europejskich, którzy 
badali gruntownie —i teoretycznie i 
praktycznie — stosunki na Dalekim 
Wschodzie, w szczególności sprawę 
Mandżurji. Czytelnikom naszym da'e- 
my więc streszczenie poglądów Vander- 
velde'go na konflikt japońsko-chiński

Red.

M A N D Ż U R JA  D Z ISIE JSZ A .
M andżurja jest dwa razy  w iększa 

od Francji. Zam ieszkuje ją dzisiaj 
22 miljony ludności, z tego przeszło 
20 milionów Chiiczyków, 200,000 ty ­
sięcy Japończyków  i kilkanaście ty ­
sięcy Rosjan w okolicy Charbina. 
Sami M an d żu row ie, praw dziw i d aw ­
ni „w łaściciele1' kraju, ongiś w iel.y  
zdobyw cy Chin. tw órcy dynastji m an­
dżurskiej, obalonej przez rew olucję 
r. 1911, są rozsiani po całym  niezm ie­
rzonym obszarze chińskim; przyby­
sze w yparli ich całkow icie praw ie z 
ojczystej ziemi; na starych pom ni­
kach cm entarnych pozostały  jeszcze 
napisy w języku m andżurskim ; no­
wocześni m ieszkańcy ich nie rozu­

mieją; k olon izacja  ch iń sk a , dokona­
na w drodze pokojowej, jest faktem  
historycznie już spełnionym .

C Z A N G  - S U E  - L IA N G .
Na czele M andżurji sta ł ostatnio 

w sensie adm inistracyjnym  młody 
■stosunkowo m arszałek C zang - Sue - 
Liang, syn C zan g-T so-L in a; form alnie 
podporządkow ał się on Rządow i 
N ankińskiem u — „centralnem u" — 
C zan g-K ai-C zek a; ale faktycznie w ię­
zy, łączące M ukden z Nankinem  
w yglądały bardzo... w ątle. C zang- 
S ue-L iang uznaje się za zw olennika 
jednolitej R epubliki Chińskiej; o ta ­
cza go w szakże klika wojskowych i 
spekulantów , rabujących poproś tu 
M andżurję; stąd  praw dopodobnie 
w ynikły słuszne — być m oże — p o ­
głoski o kolosalnych nadużyciach fi­
nansowych, popełnionych przez muk- 
deńskiego w ielkorządcę.

In teres o so b is ty  — polityczny i... 
m aterjalny — stanow ił, jak się zdaje, 
główny „m otor życiow y" młodego 
C za n g -S u e-U a n g a .

P O L IT Y K A  JA P O N JI.
Japonja zm ierza całkiem  n iew ąt­

pliwie do mniej lub więcej jawnej czy

mniej lub więcej tikrytej okupacji 
sta łe j  kraju  m andżurskiego. Chiń­
czycy m andżurscy znowuż —  bez ró ż­
nicy poglądów  — w olą być „źle rzą ­
dzeni" przez w łasnych w spółplem ień- 
ców, niż „dobrze rządzeni"  przez o- 
ficerów  japońskich; to  decyduje — 
mówi V a n d erv e ld e  —  o stanow isku 
M ięd zyn arod ów k i S ocja listyczn ej, wy 
pow iadającej się za  C hinam i w obec­
nym zatargu  zbrojnym. Ludność 
chińska w M andżurji— to  przew ażnie 
lu d n o ść  rob otn icza ; wyzysk w sto ­
sunku do niej kolonizatorskiego k a­
p itału  japońskiego, opartego o dyk­
ta tu rę  okupacji wojskowej, nie by ł­
by, względnie nie będzie, ani trochę 
mniejszy od wyzysku spekulantów  z 
otoczenia C zan g-S u e-L ian ga .

**
*

Na zakończenie tow. V a n d erv eld e  
podkreśla, że stosunek rzeczyw isty 
Z w iązku  R ep u b lik  S o w ieck ic h  do 
całej dram atycznej sytuacji na D ale­
kim W schodzie jest w dalszym ciągu 
niewyjaśniony i budzi duże obawy. 
V a n d erv e ld e  sad zi, że raczej istnieje 
jakieś p orozu m ien ie  u k ry te  pom iędzy 
Sowietam i a Japonją,

Z  C A Ł E G O  Ś W I A T A
MATOUSCHEK.

W ładze policyjne przyszły  do p rzeko­
nania, że Sylw ester Matouschek, spraw  
ca zam achu pod Bia T orbagy na W ę­
grzech dokonaj swego zbrodniczego 
czyr.u bez czyjejkolw iek pomocy. E k ­
spertyza grafologiczna n o ta tk i znalezio­
nej pod Bia T orbagy w ykazała  niezbicie 
że pisana ona był rek ą  Matouschka. Nie 
ulega rów nież w ątpliw ości, że doniesie­
nia pew nych pism jakoby M atouschek  
był subw encjonow any przez organizacje 
kom un:styczne są pozbaw ione w szelkiej 
podstaw y.

SOWIETY OBSERW UJĄ PROCES W  
LUBECE.

W  procesie lubeckim  przeciw ko le ­
karzom  oskarżonym  o zan iedbanie obo­
w iązków , sąd uchw alił dziś na w niosek 
rządu sow ieckiego zgodzić się na do­

puszczenie do rozpraw y oficjalnego 
przedstaw ic ie la  Sow ietów  w  c h a rak te ­
rze obserw ato ra .

DŁUG ANGIELSKI.
D okonane obliczenia w skazują, iż 

dług narodow y w ynosił w dniu 31 m ar­
ca b. r. 7.413.308.625 funtów, czyli 11 
razy  więcej, niż w  m arcu 1914 r.

MIĘDZYNARODOWA WALKA ZE 
SZCZURAMI.

W  tych dniach w  P aryżu  przy  udziale 
p rzedstaw icie li 40 państw  obradow ała 
m iędzynarodow a konferencja oraz kon­
g res kolonjalny w  spraw ie zw alczania 
szczurów  i dżumy. P olskę reo rezen tow ał 
dr. Chodźko oraz prof. dr. Trawiński ze 
Lwowa, W ygłoszono szereg refera tów  
oraz uchw alono utw orzenie soecjalnego 
biura m iędzynarodow ego w P aryżu  ce­
lem kontynuow ania dalszych p rac  natf

racjonalnem  zw alczaniem  tak  n iebez­
piecznych szkodników , jakiem i są szczu­
ry-
1300 KANDYDATÓW UBIEGA SIĘ O 

MANDATY.
W edług przew idyw ań w p ią tek  zosta­

nie w yznaczonych 1300 kandydatów , k tó  
rzy  będą ubiegać się w  w yborach  27 
październ ika o 615 m andatów . Liczba 
kandydatów , k tó rzy  staną do obecnych 
wyborów* jest o 400 mrdeisza niż pod ­
czas w yborów  w  roku 1929.

PARA-TYFUS.
W  w iedeńskim  szp ita lu  pow szechnym  

zachorow ało  przeszło  80 osób p rzew a­
żnie p ie lęgn iarek  i lekarzy  na p a ra -ty -  
fus. P rzypuszczają, i e  infekcja n as tąp i­
ła  w sku tek  spożycia nieśw ieżych po ­
traw , sporządzonych  w  kuchni szp ita l­
nej.

* * * * * * * * * * * * *

Socjaliści wobec Rządu Bruninga
Berlin, 14 październ ika . (PAT.). — 

R eichstag  rozpoczął dziś dyskusję nad 
expose kan c le rza  Bruninga. P ierw szy  
zab ra ł głos p o se ł socjal-dem okra tyczny  
Breitscheid, k tó ry  ośw iadczył, że socjal­
dem okracja odnosi się z zastrzeżen iem  
n ie ty lko  do  s>stem u rządzen ia  p rzy  po ­
m ocy dek re tów , ale rów nież do ich p re ­
sji. Jeże li socjaliści to le row ali do tych­
czas gab inet Bruninga, czynili to  oni

p rzedew szystk iem  w tym celu, aby bro­
nić obecnego ustroju państwa przed z a ­
machami faszystów  i przed dyktaturą.
P lany  ta k  zw. „opozycji narodow ej" za­
grażają całej p racującej ludności. H itle­
rowcy, k tó rzy  p rzed  rokiem  jeszcze do­
m agali się w  parlam encie  p rzym usow e­
go w yw łaszczen ia w ielkich bank ierów  i 
giełdziarzy , dziś tw orzą  w spólny fron t 
z w ielkim  k ap ita łem  .zw racając się p rze

ciw ko k lasie  robotn iczej.
F rakcja  socjal-dem okratyczna, od rzu­

cając votum  nieufności p rzec iw ko  gab i­
netow i Brtininga, nie pochw ala tern sa ­
mem p lanów  politycznych tego  rządu. 
Socjaliści p ragną jedynie w jaknajostrzej 
szej form ie zadokum entow ać sw ą nieuf 
ność do gab ine tów , jakie m ogłyby n a s tą ­
pić w  raz ie  obalen ia rządu  obecnego.

Bezrobotni dem olują sklepy
Essen, 14 październ ika . (PAT.) W czo- 

raj w ieczorem  w  kilku m iejscow ościach 
Zagłębia w ęglow ego reńsko  - w estfa l­
skiego doszło do rozruchów  b e z ro b o t­

nych, k tó re  p rzeciągnęły  się do późnej 
liocv,

W  D usseldorfie bezrobo tn i wybili ok 
no w ystaw ow e w sk lep ie spó ‘dziaiczym . 
M iędzy kom unistam i i hitlerow cam i

policjiw yw iązała s ’ę bójka. O ddział 
obrzucono kam ieniam i.

W R oehlinghausen i Van E yokeo tłu 
my sp londrow ali sk lepy  żyw nościow e.

Przed wyborem prezesa warszawskiej Rady Miejskiej
P rzed  R adą m iejską stolicy stanę ła  

sp raw a w yboru p rezesa  R ady  m iejskiej.

W  s tro n n c tw a c h , posiadających  w ięk ­
szość w R adzie istn ieje duże p o dn iece­
nie w yw ołane nadm ierną ilością k an d y ­
datów .

Endecy zam ierzają w ysunąć na to  s ta ­
now isko  k an d y d a tu rę  obecnego w ice­
p rezesa  p. W ilczyńskiego. W  „sanacji" 
natom iast jest trzech  p re te n d en tó w  do 
fo tela i au ta  prezesow skiego . U biegają 
się o to  stanow isko : sen a to r Evert, dr. 
W yrostek i w ioe-prezes R ady p. Zadora- 
Szwejcer.

W ybór p rezesa  dokonany  będzie gło­
sami endeków , chadeków  i „sanato rów ". 
M owy n iem a o tern, ab y  p rezesem  zo­
s ta ł p. W ilczyński, bow iem  p. Rząśnicki, 
endecki rad n y  i p rzedstaw ic ie l kam ieni- 
czników  n iedw uznaczn ie  zapow iedzia ł 
poparcie jakiego udzie lą  endecy  sa n ac y j­
nem u kandydatow i. Z resz tą  p a k t jest 
już ub ity . S pór ty lk o  istn ieje  co do  o- 
soby. E ndecy  nie chcą w idzieć na sta - 
now  sku p rez esa  sen. Everta, gdyż jest 
on... ew angelik iem , dr. W yrostek n a to ­
m iast jest zby t im pulsyw ny. N ajchętniej 
zgodzą się endecy  n a  p. Źadorę-Szwej- 
cera, bo je s t to  najw ygodniejsza dla nich 
kan d y d a tu ra . Być m oże, że w  o sta tn ie j 
chw ili w yp łyn ie  jeszcze inna „sanacy j­
na" k an d y d a tu ra .

P rzychyln ie do  „sanacy jne j" k an d y d a ­

tury  odnoszą się żydzi, k tórzy , jak zw y­
kle, trzym ać będą z w iększością.

Zl kw idow anie p izesiien ia  na stan o w i­
sku p rezesa  R ady m iejskiej leży p rze d e­
w szystk iem  w in te resie  endeków  i am ­
bicji osobistych n iek tó rych  radnych  „sa­
nacyjnych". P rzew lekające  się p rzesile­
n i  na R atuszu w arszaw skim  może spo­
w odow ać rozw iązanie R ady miejskiej, 
czego endecy  obaw iają się, gdyż będzie 
to  fak tyczn ie  odsunięciem  ich od w p ły ­
wu na gospodarkę m iejską.

N iedw uznacznie w ypow iedział się w 
t:j  sp raw ie  „Kurjer P o lsk i11 w artyku le , 
inspirow anym  przez czynniki decydu ją­
ce, w  k tórym  zapow iadane jest m ianow a 
nie kom isarzem  rządow ym  w W arszaw ie 
p. Ducha, b. d y rek to ra  d ep a rtam en tu  p o ­
litycznego M. S. W . a obecnego w ice ­
p rezyden ta  K rakow a, posła z B. B.

E ndecy  „popełn ia jąc" sojusz z sanacją

dla w yboru p rez esa  R ady  m iejskiej, tem  
sam em  w ciągają „sanację" do rozszerzo ­
nej odpow iedzialności za gospodarkę 
m iejską P rzejrzystem  jest aż nadto , że  
gra ta  ma na celu odroczenie m ianow a­
nia kom isarza w W a rsza w i^

P. P. S. od trzech  la t dom aga się ro z ­
w iązania nielegalnie działającej Rady, 
kadencja k tó re j p rzed łużona zosta ła  już 
o b lisko p ó łto ra  roku.

W  tym  stan :e  rzeczy nasze stanow isko  
jest jasne. Nie b ierzem y udzia łu  w  w y­
borach, jako te zu ltac ie  pak tu , k tó ry  ma 
na celu p rzed łużen ie  istn ien ia Rady, nie 
odzw ierciad lającej fak tycznego  układu 
sił społecznych w stolicy.

B ezzw łocznie rozwiązać Radę miej­
ską, natychmiast rozpisać now e wybory  
do samorządu w arszaw skiego — oto s ta ­
now isko  P. P. S. w stosunku do Rady 
m iejskiej m. W arszaw y.

i  zd ro w e Drzewka owocowe oraz Róże i Bzy
ze szkółek:

„LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW”
są  do n ab yc ia  n a  ul. Zam ojskiego 24 (na Pradze)

D ojazd  tram w ajam i Nr. 7, 12, 24 j M.
Biuro S p rzed a iy : ul. B od u en a 2. Teł. 219-89.

MAŁY FEU ETO N
JASKÓŁKI

W roku 2731-ym historja wciąż jesz­
cze była mistrzynią życia i dziejopisy, 
badający zdarzenia i ludzi pierwszej po  
Iowy XX stulecia, tak samo jak history­
cy nam, w spółcześni, wyciągali z pod! 
pyłu wieków stare roczniki dzienników  
i zdumiewali się or„z pełni byli podzi­
wu i czci dla pokolenia, które w  ow e  
zam ierzchłe czasy zaludniało ziem ię.

„Jesienią roku Pańskiego 1931-go —  
czytał historyk —  zimna nastąpiły w y- » 
jątkowo w cześnie, tak w cześnie, że ja­
skółki nie zdążyły odlecieć na południe.
Nie wytrzym ałe na zimno ptaszyny ty­
siącami padały, pokrywając swemi ma- 
łemi ciałkami szare, spow ite w  jesienne 
mgły, ścierniska. Biedne ptaszyny!11

Co za szlachetne pokolenie, którego  
serce krwawi los wędrownej ptaszyny.

A tuż obok dziejopis czytał:
„W  bram ie domu N... przy  till... już drugi 

tydzień mieszka rodzina bezrobotnego N...„ 
sk ładająca się z ojca, m atki i sześciorga 
drobnych dzieci. N... został wyeksmitowany 
za zaleganie z komornem".

,Z Berlina odleciały na południe czte  
ry sam oloty w iozące w kilkudziesięciu  
klatkach kilka tysięcy jaskółek11.

A  tuż obok:
„Superyperit wynaleziony przez prof. V  

N. przechodzi wozystko, co na tem polu do­
tychczas wynaleziono. Jedna bu telka w y­
starczy na zatrucie pow ietrza na p rzestrze­
ni 500 kw adratow ych kilometrów".

„Sc moloty z jaskółkami przybyły  
szczęśliw ie do Neapolu, gdzie w szystkie  
ptaszki odzyskały wolność".

A  tuż obok:
„W  całych W łoszech milicja faszystow­

ska przeprow adza m asowe rew izje i aresz­
towania. W ięzienia są  przepełnione. W  w ie­
lu więzieniach aresztow ani proklam ow ali 
głodówkę".

„Z Londynu wyruszyła na południe e-  
skadra sam olotów, wioząca tysiące ja­
skółek . O*»ło«!rono publiczną składkę na 
rzecz jaskółek".

A tuż obok:
„O dbyła się tu  manifestacja bezrobotnych. 

Policja strzelała. Są zabici i ranni".
..Do Lizbony przybyła eskadra angiel­

skich lotników, wiozących łaskotki. Pub­
liczność urządziła owację lotnikom  i ja­
skółkom".

A  tuż obok:
„Fabrykanci cygar ogłosili lokaut, 10 ty  

sięcy robotników  strac iło  pracę. Policja p il­
nuje fabryk11.

„Z W arszawy odleciały dwa samoloty 
z jaskółkami, które w  Egipcie zostaną 
wypuszczone na wolność".

A  tuż obok:
„Fiorawa Brzeska... pacyfikacja..."
Historyk zam oczył pióro i zanotował:
„Ludzi pierwszej połow y XX cech o­

w ała szlachetność wysokiej próby. D o­
brze działo się wśród nich jaskółkom".

Ultimus.

Sprawa radomska
o p r o t e s t  b r z e s k i

R ada m iejska Radomia pow zięła w  
dn. 30 w rześn ia uchw ałę, p ro testu jącą  
przec iw  Brześciowi i p rzec iw ko  m asa­
krze na zgrom adzeniu przedw yborczym . 
Z w oli w ładz rozpoczęła  się sprawa  
sądowa. N a ław ie oskarżonych  zasiad ło  
16 radnych, w  tym  13 z PPS. z tow . <L 
Grzecznarowskim, ów czesnym  prezyden 
tem  m iasta  n a  czele.

W yrok  Sądu grodzkiego op iew ał na 
3 i na 1 m iesiąc w ięzienia. Sąd okręgo­
w y zm ienił w yrok, zastęp u jąc  k a r^  
w ięzienia k a rą  grzywny pieniężnej.

Sąd Najwyższy ro zp a try w a ł skarg i ka- 
sacyjne i ob rony  i p ro k u ra to ra . Są3 o d ­
dalił skargę obrony i część skargi p ro ­
ku ra to ra , dotyczącej

protestu brzeskiego; 
natom iast tę  część skarg i p ro ku ra to ra , 
k tó ra  om aw iała

sprawę masakry,
Sąd uw zględnił, nakazując ponow ne 
ro zp a trzen ie  tej rzeczy  w  Sądzie O krę­
gowym.

DEFICIT HANDLOWI FRANCJI
Bilans handlow y F fancji za  p ierw sze 

8 m iesięcy 1931 r. p rze d staw ia  się  jak  
następu je:

Im port fr. 30.027 m iljonów
E k sp o rt fr. 20.970 „
P rzew yżka im portu  9.057 miljonów 
W  odpow iednim  ok resie  ro k u  1930 

deficy t hand low y w ynos:! ty lko  5 mi- 
ljardów . M ianow icie :

Im port 34,990 milj. fr.
E kspo rt 29.308 milj. fr.

D eficyt 5.681 milj. fr.
J a k  w idać kryzys bije F rancję  w  p o ­

staci zm niejszenia pozycji obrotu  zag ra ­
nicznego p rzy  jednoczesnym  zw iększe­
niu deficytu.
■  i«» i «»»i ■■ »i

Sr. tned. UESNOŁOUICI
S E R S U Q L O G

C h o ro b y , n ie d o m o g a  I z a b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .  I57
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Zagadnienie
Gospodarki planowej na kon­

gresie ekonomistów
W ielkie zagadnienie planowej gostpo- 

darki, tak  aktualne wobec rozpadaira  
s 'ę  systemu kapitalistycznego, weszło 
juiż na forum międzynarodowych orga- 
nizacyj ekonomistów. Było ono przed­
miotem trzydniowej dyskusji na jednym 
z kongresów ekonomicznych, jaki odbył 
sję w końcu ubiegłego la ta  w Amster­
damie, Postawiono na porządku dzien- 
nym zagadnienie gospodarki kierowanej 
świadomie w  toku debat przybrało 
ono postać — gospodarki planowej, 

Przeszło 250 ekonomistów z różnych 
krajów, na czele z Albertem  Thomas, 
Naitalim (Niemcy), Personem (St. Zj.), 
Neurathem (Austrja), Osińskim (Rosja)—  
żywo dyskutowało tę  sprawę- Nip dziw­
nego, delegat Rosji sowieckiej Osiński 
przyniósł z sobą doświadczenie prak ty ­
czne — praktyką wyprzedziła, jak czę­
sto bywa, teorię. Dyskusja dotknęła bo­
lączki tak  podstawowej,, że suchą i bez- 
krw istą być nie mogła.

Ileż .goryczy słychać w głosie dr. Lor- 
wlne‘a  z W ashing tonu, k tóry  zresumował 
debaty kongresu:

„W świecie, który rozporządza miljo- 
nami mechanicznych niewolników, któ­
ry może produkować dość zboża, włók­
na, drzewa budulcowego i stali — aby 
nakramić, odziać i zaopatrzyć w miesz­
kania wszystkich ludzi, posiadamy mi- 
Ijpny pozbawionych możności pracy, 
pozbawionych możności życia..

Ten paradoks jest wyzwaniem, rzuć o- 
nem naszej inteligencji... naszej zdolno­
ści kierownictwa życiem, Musimy ten 
paradoks rozwiązać, a'ho ogłosić ban­
kructwo wszystkioh naszych trudów, 
z których jesteśmy tak dumni",

A więc planową gospodarka! To h a ­
sło obozu robotniczego, głoszone zaw­
sze przez obpz robotniczy, przeciw sta­
wiane zawsize przez socjalizm anarchji 
gospodarki kapitalistycznej — staje się 
dziś ośrodkiem zainteresowania całego 
św iata intelektualistów  - ekonomistów. 

Mniejsza o ekonomistów burżuazyj- 
nych- W ainem  jest to, że nowet oni 
tak  niedaw no z uporem broniący pozy- 
cyj kapitalistyczmyeh, zmuszeni są p ro ­
klamować bankructw o swych idei i szu­
kać dróg w  sferze idei socjalizmu.

B. Jouveael, po zakończeniu kongre­
su, wygłosił tak i aforyzm: „Niestety! to  
było zgromadzenie indywidualności bez 
mandatów, k tó re  nie może pociągnąć 
za sobą żadnych konsekwencyj. Ale 
promotorzy Rewolucji francuskiej z 1789 
roku byli także indywiduami bez m an­
datów,..’’ — Jest w  tem dużo przesady. 
Ale jest jedna trafna myśl. — Planowa 
gospodarka to  idea, k tóra , jak  hasła re ­
wolucji 1789 r., rzuca na ekran świata 
kontury  idących nowych fonrn życia 
gromadnego. W skazanie na to  szerokie­
mu światu drobnomieszczańswa jest 

niew ątpliw ie zasługą kongresu w  Am­
sterdam ie. (ac)

CÓŻ TO ZA PO M Y SŁ  
Z „BATALIONAMI PRACY” ?

Na jednem z publicznych zebrań, p re ­
zes Komitetu Naczelnego do w alki z 
bezrobociem  p. Klamer, omawiał pro­
jekty rządow e w  kw estji bezrobocia. 
P. Klamer przewiduje, że w zimie bę- 
daie 400.000 bezrobotnych, t. j. 40 proc. 
robotników  zatrudnionych w  przemy* 
śle będzie bez pracy; 120.000 t. j, tyl­
k o  30 proc. bezrobotnych będzie po­
bierało  zasiłki z Funduszu Bezrobocia, 
280.000 tysięcy, a z rodzinami zgórą 
m-ijon, zdaniem p. Klarnera znajdzie 
się bez żadnych środków do życia. P. 
Klarner jest ta k  łaskaw, że uważa iż 
K om .tet do walki % bezrobociem w i­
nien prezznaczyć na pomoc dla każdej 
osoby bezrobotnej aż... 40 gr. dziennie 
(tyle ile kosztow ało  utrzym anie jedne­
go więźnia w  Brześciu). Oblicza więc 
p. Klamer, że po trzeba jest jego Komi­
te tow i 60 miljonów zł. Program  dzia­
łan ia  tego kom itetu i środki skąd owe 
60 miljonów zo,stanie zebrane przedsta­
wia p. Klarner w  sposób zagmatwany, 
niejasny, budzący wiele podejrzeń i wą 
łpliwości.

P. Klamer, przem awiając przytoczył 
m. in. opinję p, M artina przedstaw iciela 
Rady M inistrów, k tóry  uchylił rąbka 
tajemnicy, osnuwającej zamiary rządo­
we, mówiąc, że istnieje projekt formowa­
nia bataljonów pracy z młodzieży rob o t­
niczej, k tó ra  straciłaby w ten sposób 
p racę na korzyść dorosłych.

Pytam y co znaczyć będą te „bataljony 
pracy"? Co będą robiły, jaka będzie ich 
ro la?  Trocki też chciał podnosić pro­
dukcje i zwalczać kryzys t. zw. „batal- 
jonami pracy".

Tu mamy jednak z innem zjawiskiem 
do czynienia. Zwalniać się ma z fabryk 
młodocianych w imię walki z bezrobo­
ciem, by zatrudnić żywicieli rodzin, a 
potem  tych zwolnionych młodocianych 
bezrobotnych ma się organizować w o- 
w e „batąljony pracy" dla jakich n iezna­
nych celów? Może dla łam istrajkostw a?

0 stanowisko zasadnicze
w sprawie obecnej sytuacji gospodarczej

„R ządow i” ekonom iści co jak iś 
czas starają się wm ów ić w  znękane 
społeczeństw o, iż tą k a  lub inną  kon­
fe ren c ja  m iędzy n aro d o w a zapow iada 
zakończenie k ry zy su  gospodarczego  
ją b  b o d a jże  jego z łagodzenie.

Je sz c z e  n ie  daw no chlubiono się 
polską inicjatyw ą porozumienia 
państw  rolniczych , P óźniej opow ia­
dano o  stw orzen iu  m iędzynarodow e­
go banku  rolnego, o zbaw czej 
dz ia ła lności kom isyj ekonom icznych 
Ligi Narodów, oraz  o ostatniej f ra n ­
cusko  - niem ieckiej K om isji G ospo­
darcze j. Nic szkodliw szego niż te z łu ­
dzenia.

W szystk ie  w yżej w ym ienione „p o ­
rozum ien ia” o p ie ra ją  się n ą  k a p ita li­
s tycznej p ro d u k c ji i w ym ianie. S prze 
cząości zaś zachodzące  pom iędzy  ką- 
p ita lis ty czn em i sferam i poszczegó l­
nych  p ań stw  są tak  duże, iż o żadnem  
zasadniczem  porozum ien iu  mowy być 
n ie m oże.

Ja k iż  n a p rz y k ła d  obraz  p rz e d s ta ­
wia obecna sy tu a c ja  w  obrocie i p ro ­
d ukcji zbożow ej? W  Genewie  z o s ta ­
je uchw alona konwencja przeciw  
zw yżkom  celnym .  W  n astęp n y m  ty ­
godniu N iem cy  znacznie  p o d w y ższa ­
ją  c ła  ro lne, m o tyw ując  to  konieczno 
ścią ochrony sw ego b ilansu  p ła tn ic z e ­
go, n iezbędną d la  sp ła ty  zobow iązań 
trak ta tow ych . W  odpow iedzi na  to 
Polska  podw yższa  c ła  i p re m je  zbo­
żowe, N iem cy  nie  p o zo sta ją  w  ty le : 
roznoczyna się wyścig.

N a pew nym  po?igm ie -— d lą  b rak u  
p ien ięd zy  —  n a s tę p n ie  porozum ienie  
eksportow e tych  państw , zw rócone 
p rzec iw  konsum entom  z k ra jó w  b a ł­
tyckich. N agle n a  rynek  w chodzi R o­
sja Sowiecka,  sp rz e d a je  swe w ytw o­

ry  p o  cenach  niższych. R ozpoczyna 
się  oczyw iście nagonka n a  „dum ping” 
ro sy jsk i ze  s tro n y  p ra s y  b u rżu azy j- 
n e j p rzedew szystk iem  tych  państw , 
k tó re  u p ra w ia ją  n ą jja sk ra w sz y  dum ­
p ing  [Niemcy i Polska).

Św iąt b u rżu azy jn y  n ie  jest so lid a r­
ny . W łochy  faszystow sk ie  w olą ta ń ­
szą p szen icę  sow iecką pd d roższe j 
po lsk ie j, n aw et z o k resu  d y k ta tu ry .

P o w sta je  te d y  konieczność d a l­
szych d o p ła t w  k ra ja c h  w yw ożących 
itd ., itd . istne błędne koło.

T ak  m niej w ięcej p rzed staw ia  się 
sy tu ac ja  w  ca ły m  obrocie m iędzyna­
rodow ym . W id zą  to  ro zsąd n ie js i 
p rzed staw ic ie le  kap ita lis ty czn eg o  sy ­
stem u  gospodarczego. O sta tn io  p o ­
dobnie zaczyna się dz iać  w w ęglu: w 
zw iązku  ze spadk iem  fun ta  ang ielsk ie  
go św iadczen ia  spo łeczne w  g ó rn i­
ctw ie n iem ieckiem  zo s ta ły  zaw ieszo- 
pe  d la  u trzy m an ia  konkurency jności 
w ęgla niem ieckiego. P rzem ysłow cy  
polscy , d la  u trzy m an ia  konku ren c ji 
polskiego w yw ozu, zażąd a li odrazu , 
d la  pew ności zredukow an ia  jed n o ­
cześnie kosztów  św iadczeń  sp o łecz­
nych  i w y d a tn e j obniżki zarobków  
górników  Z apom nieli ty lk o  o tem , 
iż robocizna w  Polsce, w  porównaniu 
z Anglją , kosztu je  grosze.

C zyli —  w ahan ia  k u rsu  fun ta  m ia ­
łyby  się odb ijać  n ie ty jk o  na  w ysoko­
ści stawek robotników niem ieckich, 
czy polsk ich , a le  i losów  K as C horych 
w  tych k ra jach ,

J a s n e  jest, że  p rz y  podobnym  b a ­
łagan ie  n ie ty lko  n ie  jest m ożliw a 
gospodarka  jednostk i, ale i całego  sy ­
stem u gospodarczego.

N a drogę czegoś w  ro d za ju  plano­
wego produkowania  w stąp iły  o sta tn io

am ery k ań sk ie  k a rte le , eu ropejsk ie  
sy n d y k a ty  itp ., itp . A le  m a ją  jedną  
zasadn iczą, n ie  do p rze łam an ia , t r u ­
dność: albo  p lan o w a gospodarką  zo- 
s tan ie  narzucona  pow szechnie p rzez  
państw o , a lbo  będzie rozb ita  p rzez  ka 
żdego indyw idualn ie  n iezadow olone­
go, lub  zam ierzającego  zarobić k a p i­
ta lis tę . Jeżeli państwo będzie na­
kreślać plany produkcji, tę ju ż  dalszą  
konsekw encją musi być państwowe o- 
kreślanie cen, rozdział planowy w y ­
robów w yprodukowanych, a zatem... 
socjalizacja!

S p raw ą  d z ia łaczy  socjalistycznych  
w  tych  w arunkach  jest n ie ty lko  nie- 
p o d trzy m y w an ie  z łudzeń  —  co do 
celow ości m iędzynarodow ych  p o rozu ­
m ień gospodarczych  k ra jó w  k a p ita li­
stycznie  rządzonych , a le  przeciw nie  
—  stałe ujawnianie fikcyjności ich 
rezultatów.

C haosu kap ita lis ty czn e j gospodark i 
nię da się już  obecnie usunąć. W y ­
nikiem  tego chaosu musi być nędza  
najszerszych warstw!  Tę oto p ra w ­
d y  zbyt rzad k o  m oże p rzypom inane 
są rzeszom  robotniczym .

M ożna się s ta rać , by w tym  chao­
sie  k la sa  robotn icza stosunkow o 
m niej c ie rp ia ła , a le  nie m ożna p rz y ­
k ła d a ć  an i rąk , a n i m ózgów  so c ja li­
stycznych  do  po d trzy m y w an ia  upada 
jącego kap ita lis tycznego  system u go­
spodarczego . To, że p a d a  —  w idzą 
i p rzy w ó d cy  tego  system u; w iedzą, 
iż nie da  się on u ra to w ać , chcieliby 
w ięc jedyn ie  m ożliw ie jak n a jd łu że j 
pociągnąć i przeciągnąć. Potrzeby  
najszerszych w arstw  wym agają zaś 
wprost czego innego.

St. Wroński.
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W I N A  B A N K Ó W
KAPITALISTYCZNY SYSTEM  KREDYTOW Y NIE PO D O Ł A Ł  Z A D A N IU
J a k  w ykazaliśm y , jed n ą  z g łów ­

nych  p rzy czy n  dzisie jszego  spadku  
fun ta  by ło  n ieo p a trzn e  p rzyw rócen ie  
p a ry te tu  z ło ta  w 1925 ro k u  i „w yw in­
dow anie" fu n ta  n a  poziom  n ad m ie r­
n ie  wysoki. S ta ło  się to  p o d  n a c is ­
k iem  bankierów , k tó rym  sz ło  o wzm o 
cnien ie  stan o w isk a  fu n ta  w  obrocie 
m iędzynarodow ym .

KOSZTOWNE PANOWANIE.
Je sz c z e  n a  dw a ła ta  p rz e d  s tab ili­

za c ją  fun ta  ów czesny  p re m je r  k o n ­
se rw a ty w n y  B aldw in  zaw arł ze S ta ­
n am i Z jednoczonem i um ow ę o s p ła ­
cie b ry ty jsk ieg o  d ługu  w ojennego n a  
w aru n k ach  n iezw ykle  k o rzystnych  
d la  A m eryk i, M otyw ow ano ten  p o ś­
p iech  w  u regu low an iu  d ługu  tem , że 
W . B ry ta n ja  m usi dow ieść sw ej ucz­
ciw ości i zdolności p ła tn icze j d la  zd o ­
bycia św ia ta  d lą  funta. U m ow ą Bal/d- 
w ina kosz tow ała  A n g lję  w iele dz ie ­
sią tków  m iljonów  funtów , zac iąży ła  
n a d  ca łem  życiem  gospodarczym  A n- 
glji, a le  by ła  p o trzeb n a  bankjerom ,

R ząd y  ang ielsk ie  nie m ogły rów nież 
o p eru jący m  funtem  po  całym  świecie. 
p rz e p ro w a d z ić  k o n w ersji w ew n ę trz ­
n ych  p ożyczek  w ojennych  (2 m ilja r-  
dów  funtów !) —  t. zo. zam iany  obli- 
gacyj na  p a p ie r  n iżej oprocen tow any  
—  pon iew aż  banki tego  nje chcia ły , a 
bez banków  kon w ersja  n ie  u d a łab y  
się. I znow u k ilk ad z ies ią t m iljonów  
funtów  obarczy ło  budżet.

ODWRÓCONA p i r a m i d a .
W reszc ie  —  lekkom yślna  p o lity k a : 

„bo rrow ing  sh o rt and  lend ing  long"—  
ściągan ia  k a p ita łó w  cudzych  k ró tk o ­
term inow ych i w ypożyczan ia  ich na  
d ługie term iny , b y ła  bezpośredn im  
pow odem  k rachu  finansow ego A ng lji 
i sp ad k u  fun ta . W ysokie  p ro cen ty  i 
inne, jak  się o k aza ło — złudne , k o rz y ­
ści te j p o lity k i n ie  o p łac iły  s tra t ,  k tó ­
re  pon io sło  życie g o sp o d arcze  k ra ju .

System  k red y to w y  A ng lji p o ró w ­
n a n y  by ł do p iram id y , p o staw ione j 
do góry  p o d staw ą : n a  m a łe j g ru d -ie  
z ło ta  zbudow ano w ielki gm ach k re d y ­
tu  k ra jo w eg o  i m iędzynarodow ego, 
k tó ry  ta k  dłutfo m ógł u trzy m ać  ró w ­
now ag e, dopóki n ie zachw iało  się 
zau fan ie  do sta ło śc i fun ta .

N ie lep ie j m a się sp raw a  ze s tru k tu ­
r ą  bankow o - k red y to w ą  Stanów* 
Z jednoczonych , W  A ng lji B an k  of 
E n g lan d  i p ięć  w ielk ich  banków  a k ­
cy jn y ch  w łaściw ie n a n u je  n ad  ry n ­
kiem  p ien iężnym . W  S tan ach  Z jed n o ­
czonych n a liczy ć  m ożna ty siące  ban- 
czków  i banków , z k tó ry ch  w iększość 
z a jm u je  się sp e k u la c ją  a k c y jn ą  i h i­
p o teczn ą , —  t. zn. u d z ia łam i p rz e d ­
sięb io rstw  p rzem y sło w y ch  i sp rz e d a ­
ż ą  - k u p n em  —  z a s ta w e m  te re n ó w .

STR A TY  N A  SPEKULACJI.
S p ad ek  cen  i k ry zy s  p rzem y sło w y  

po d cię ły  k ruche  p o d staw y  tego  sy s­
tem u; o k azu je  się, żę  z 10 m ilja rd ó w  
dolarów , w pakow anych  w  k re d y t te ­
renow y, dziś za ledw ie  dw a m ilja rd y  
są  pew ne, —  re sz ta  a lbo  zupełn ie  
p rz e p a d ła , a lbo  będzie  m u sia ła  być 
znaczn ie  Z redukow ana, O lbrzym ie 
sumy unieruchom ione s ą  w  finanso ­
w an iu  kolei żelaznych, k tó re  są  w .ca­
łe j A m eryce  p rzedsięb io rstw am i p ry - 
w atnem i; pod w ó jn y  k ry zy s ko le jow y 
—  ra z  z pow odu  ogólnego złego s ta -  
n u  in teresów , a następ n ie  z pow odu 
k o n k u ren c ji sam ochodu —  p rz y p ra ­
w ił b ank i i to w arzy stw a ubezp iecze­
niow e o w ielk ie s tra ty ,

Do tego dochodzi w strzym an ie  
s p ła t  nożyczek  zaciągn iętych  w  S ta ­
n ach  Z jednoczonych  —  p rzez  w iele 
p o łudn iow o - am erykańsk ich  p a ń s tw  
(z resz tą  Londyn je s t rów nież doiknię 
ty  tą  p lag a ), dochodzi kurczen ie  się 
ogólnego obro tu  gospodarczego, do ­
chodzi św iatow y k ryzys zau fan ia  że 
w szystk iem i skutkam i w  p ostac i w y­
cofyw ania deoozytów , ucieczki z ło ta  
e tc . —  i R ząd  am erykańsk i s ta je  w o­
bec konieczności zorganizow ania je d ­
nego n ad  - B anku  o k a p ita le  500 m i­
ljonów  do larów  d la  ra to w an ia  setek 
b a rk ó w  p rzed  bankructw em  i d o s ta r ­
czenia  im środków  p ła tn iczy ch : uplvn  
n ienia. jak  to  się mówi, ich zam rożo­
nych  kap ita łów .

LEKKOMYŚLNOŚĆ 
BANKÓW  NIEMIECKICH.

N iem ieckie banki p o sz ły  w  p ie rw ­
szy  ogień k ryzysu . T am  znow u inpe 
b y ły  p rzy czy n y  k rachu . B anki n ie ­
m ieckie p o ży cza ły  sobie gdzie m ogły  
i ile —nrffv: skoro  A nglicy. A m e ry k a ­
nie, H o len d rzy  daw ali k ró tk o  i d łu g o ­
term inow ych  pożyczek , ile ty lko  ry ­
nek  niem iecki m ógł zm ieścić —  c z e ­
m u n ie  b ra ć ?  T e  obce p ien iąd ze  szły  
p o tem  do kas w ielkiego p rzem y słu  
niem ieckiego, k tó rv  się za n ie  ro zb u ­
dow yw ał i rac jo n a lizo w ał do ro zm ia ­
rów , p rzek racza jący ch  p o trzeb ę  i 
zdolność spożyw czą N iem iec sam ych 
i ich odbiorców  zagran icznych . K iedy  
n ad m iern ie  rozbudow ane fab ryk i z a ­
c z ę ły  ogran iczać sw ą p ro d u k c ie , k ie ­
dy  c z te ry  m jljony b e z ro b o tn y c h  w y ­
rzu c iły  n a  b ruk , k iedy  H itle r  w y ra ­
s tać  zaczą ł do p iepoko jących  ro zm ia ­
rów  ż pjętpycL  w dd te j gospodark i, 
k ied y  zaa la rm o w an i w ierzycie le  z a ­
częli się dom agać zw ro tu  pożyczek  
k ró tkoterm ipoy/yph  —  bank ; n iem ie­
ckie o k a z ą ły  się n iew y p łaca ln e  i 
R z ą d  m u sia ł s tą ra ć  się o odroczen ie  
w y p ła t. N a s tą p iła  p rzy m u so w a z a ­
m ian a  k ró tko te rm in o w y ch  ty ch  p o ż y ­

czek  n a  d ługo term inow e —  z w iado- 
m em i sku tkam i w A nglji, H o łan d ji i 
gdzieindziej

BRAKI
SYSTEM U FRANCUSKIEGO.

O strożna F ra n c ja  jeszcze s tosunko­
wo n a jle p ie j w y trzy m u je  k ryzys, 
p rzedew szystk iem  d la tego  że p r z e ­
p ro w ad z iła  s tab ilizac ję  fra n k a  w  1926 
ro k u  n a  poziom ic b a rd zo  niskim  —  
*/» w arto śc i zło tego fran k a . P o incare  
n ie  baw ił się w  „uczciwość, k u p ieck ą” 
jak  B aldw in  i C hurch ill —  u sta len iem  
nisk iego  k u rsu  fran k a  obn iży ł o *js z a ­
d łużen ie  p ań s tw a  z ty tu łu  d ługów  
w ew nętrznych  a  pozatem  u targow a! 
sporo  od  A m erykanów  p rz y  reg u lo ­
w an iu  d ługu  w ojennego. P rzem y sł 
fran cu sk i n ie  p rz e in w e s to w a ł się, jak  
niem iecki, ro ln ictw o n ię  p rzec iąży ło  
się pożyczkam i hipotecznem i, jak  w  
A m eryce.

A le  banki francusk ie  nie o s ta ły  się 
k ryzysow i. W iele  z nich ogłosiło  n ie ­
w ypłacalność , a  s iln ie jsze  i zdrowsz# 
z a jm u ią  się-nam ięinem  skuioywaniepi 
z ło ta  i g rom adzeniem  go, Bo znow u 
francusk i system  k red y to w y  m a tę 
zasad n iczą  w adę, ż.e b rak  tam  WSńół • 
p racy  em isy jnego  Banku F ra n c u sk ie ­
go z bankam i m nejpi, i banki m uszą 
s ta le  m ieć w ielkie zap asy  z ło ta , aby  
je  w ym ieniać na  b ankno ty  frankow e, 
skóro  nie m odą ich o trzym ać w B a n ­
ku francuskim  zapom ocą operacy j
k redy tow ych . T o  lest jeden  z pow o­
dów  w iecznego  głodu  z ło ta  i g ro m a­
dzenia  się z ło ta  we F ra n c ji —  w  b an ­
kach  p ry w atn y ch , czego nie p ra k ty ­
k u je  się gdz is in d z’ej

*

N ie będziem y się zag łęb ia li w b a ­
dan ie  sy stem ó w  k red y to w v eh  in ­
nych  cen tró w  p ien iężnych , jak Szw aj- 
carja , H o landja , Beigja, Szw ecja. P o ­
tw ie rd z iło b y  ono  p rzek o n an ie , Że ta k  
d e lik a tn e  n arzęd z ie , jak k re d y t  m ię­
dzynarodow y, znajduje  sję W rę k a c h  
ludzi i in sty tucji. ni.e um iejących  ze 
so b ą  w sp ó łp raco w ać , n ie  m ających  
do sieb ie  zaufan ia , n ieudolnych  do z a ­
p o b ieg an ia  ro zp o w szech n ian iu  się 
p rze s ilen ia  p ien iężnego . P rz y p o m i­
nają  się tygodn ie  lipcow e 1914 rek u , 
k ied y  R ządy  n ie u m ia ły  z lokalizow ać 
za ta rg u  se rb sk o  - a u s tr ia c k ie g o  i nie 
um iały  ząppb iec  w ię lk ie j w ojnie. 
Dziś rząd cy  p ien iąd za  nie p o tra fią  
z lokalizow ać ch o ro b y  k red y to w e j, i 
law ipa, k tó ra  z a czę ła  się toczyć  z 
ru in  K re d ita n s ta lt’u  w  W iedn iu , r o ­
snąc  1 p o tężn ie jąc , ogarn ia  św ia t c a ­
ły, p o p rzez  N iem cy, A nglję, k ra ie  
sk an d y n aw sk ie , p rze n o sz ą c  się do 
S tan ó w  Z jednoczonych  i s ie jąc  sp u ­
s to szen ie  w  k ra jach  P o łudn iow ej A - 
m ery k i, J. S.

PRZE6LAD PRASY
„ZA WIERNĄ SEU*BĘ",

Tak wiernie ten „Kurjer Polski" ,,sa 
nacji" służył. Tak ją bronił i osłaniał i 
łąki teraz dęspekt, taka pzarna nie­
wdzięczność.

Oto „Gazetą Warszawska" podaje spra 
wozdanie z komisji skarbowej Sejmu, 
obradującej na tem at t. zw. „parszywej" 
pożyczki telefonicznej.

Poseł Arciszewski (N, D.) powołał *ię 
krytykując tę pożyczkę na argumenty, 
przytoczone w artykułach „Kurjerą Pol­
skiego" i zapytał dlaczego p, minister 
ppczt na tg argumenty nię odpowfa- 
dział. W tedy min. poczt p. Bperner od­
rzekł:

i „I nię odpowiem, bo łobuzerji nie 
odpowiadała".

Czyż ta  odpowiedź z ust p. Boernera 
jest zasłużona? Czyż naogół „Kurjer Pol­
ski" ń e  stara się, jak może? Trudno— 
jest także organem „Lewiatana", które­
go notabene dyrektorem  jest poseł B. 
B., prezes tejże komisji skarbowej p. 
Hołyński. Sta,o się raz tąk, że „Lewia- 
lan", czy jego grupą miał w pożyczce 
telefonicznej jakiś inny jnteres (oczywi­
ście interesy Państw a odgrywały tu dru­
gorzędną rolę) i ośmielił się raz mieć in­
ne od Rządu zdanie. Czyż za to  jedno 
„przestępstw o" zasłużył organ lewia- 
tań$k: na tak  surowe po trak ­
tow anie? Mamy nadzieję zresztą, że 
„Kurjer Polski" poprawi się. W szak po­
słuch być musi.

SEJM ŚLEPY I NIEMY,
Kagańcowe projekty B. B., zm ierzają­

ce do tego by zapomocą zmiany regu­
laminu do reszty skneblować usta opo­
zycji — wywołują ostry p ro test na ła­
mach całej prasy niezależnej.

„Gazeta Wcrezaweka" tak określ* 
m otywy klubu B, B., którem i się k iero­
w ał, wprowadzając nowe ograniczenia. 

„Po wyborach, kiedy B, B-, upojony 
zwycięstwem, wniósł i uchy/alit nowy t b -  

gulamifl. wydawało mu się, że opozycja 
zupełnie nie jest dis niego groźna. My­
ślano sobie mniej więcej tak: Niech sobie 
opozycja mówi oo chce. a my i tak u- 
chwaJimy, co rząd rwJtaż*.

Omylono .etę, Albowiem po przewrocie 
majowym polityczny punkt ciętkości prze 
sunął się od Sejmu ku społeczeństwu. 
Sejm utracił swoje dawne znaczenie, ja­
ko władza stanowiąca. Natomiast pozo­
stał nadal trybuną, z której mniej lub wię 
cej lojalni przede ta wicie el narodu mogą 
przemawiać — nie do przeciwników, be 
ich nie przekonają, ale de społeczeństwa. 
Sejm zepchnięty do roli mechanicznego Ie- 
galizatora krcdców rządu, pozostał nadal 
kuźnią, kształtującą oętiaję publiczną".
A tą. opimja publiczna m a swoje zna­

czenie. Zwłaszcza, gdy jest czynna, 
aktyw na, a  « ;e bierna. Liczą 6ię z n ią  
w szelkie Rządy. Boją się jej dyk ta to ­
rzy. I dlatego „sanacja" dąży do tego 
aby nasz Sejm był ślepy i mierny.

Ogniem i siarką zieje teraz „W alka” 
w  stosunku do Rady miejskiej i. Magi­
s tra tu  stolicy. Paskudne w yrazy po­
w tarza po parę  razy; „Żydowsko-,,sa- 
nącyjno” - endecka większość sabotuje 
interesy robotnicze"'! „ten, k to  zgodzi 
się spćipracow ać z obecną większo- 
cią Rady i jej przewodniczyć stanie 
bezsprzecznie w wyraźnej kolizji z in­
teresam i ogółu mieszkańców"; „skanda 
liczna gospod-.rka burżuazyjnego Magi­
stra tu  ujawnia się i demaskuje n a  każ­
dym kroku"; „marazm tea tra lny"; „bur 
żuazyjaa większość", „burżuazyjny M a­
gistrat" i t. d., i t. d. w tym samym sty ­
lu. W szystko to bardzo piękne i ob­
iektywnie słuszne. Tylko? Tylko B, 
B- S, nie ma praw a tego mówić. Jej 
bow enj gniew jest czysto osobistej n a ­
tury, Oto Rajmund Jaw orow ski, k tó re ­
go kąw ałów  Rada miejska miała dosyć, 
musiał ustąpić- Ale to  nie uwalnia B. 
B. S-u od odpowiedzialności za samo­
rząd sto icy , którym  korzystając z sy­
tuacji, jako języczek u wagi od la t bez 
ceremonjalnie rękam i tegoż p, Jaworow 
skiego rządziła niemal bez konkuren­
cji. A i dziś nie mówiąc już o dwóch 
ławnikach wie* - prezydentem  jest p, 
Szpo tapski, jak dotąd w 'erny B. B. S. 
Pccpż więc ta  komedją grubepji nićmi 
szyta?

St. D.

NA ROBOTNICZE TQW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI.

odbędzie się w niedzielę o godz. t2  w 
południe w k ino-teatrze '„U ciecha” uL 
Złot* 72, przedstawienie po cen»cb zni­
żonych (balkon 80 gr,, p a rte r zł, 1,20).

Dany bęczie rewelacyjny film sezonu 
p. t. „Szary Dom“, potężny dram at z ży­
cia więźniów am erykańskich w słynnem 
więzieniu „Sjpg - Si*g‘‘ z genialnymi 
aktorami Berry i Lewis Stonem w rolach 
głównych.

Bilety nabywać jnożna w  lokalu OKR. 
ul. Długa 19 u tow. Rybakowej do godz. 
8 wiecz.; u tow. Wicherskiej (W arecka 
7); w  Kom. KulŁ-Art, przy  Radzie  Za­
wodowej, ul. Czerwonego Krzyż* 20, 
(pokój Nr. J05) i przed przedstawieniem  
w kasie kina.
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Wśród profetarjatu rzemieślniczego (czeladników 
i terminatorów) jest prawie 100.000 bezrobotnych

Naczelna Izba Rzemieślnicza drogą 
ankiet i badań ustaliła cyfrę bezrobot­
nych rzem ieślników. W edług tych ob­
liczeń liczba bezrobotnych rzem ieślni­
ków  wynosi

100.000 osób.

Prawie w szyscy rekrutują się z po­
śród czeladników i terminatorów. Maj­
strów bezrobotnych jest stosunkowo  
znikoma 1'czba, natomiast dotkliw ie od­
czuwają oni k lęskę „niedorabiania". 
Najbardziej dotknięci bezrobociem  są 
szew cy, następnie rzem ieśln cy  budowla­
ni oraz z zawodów pochodnych, kraw­
cy i rzem ieślnicy zatrudnieni w zw iąz­

ku z rolnictwem, a więc kowale, ryma­
rze i t. d.

Cyiry wyżej przytoczone wskazują 
najwyraźniej, że liczba ogólna bezrobot 
nych w Polsce jest daleko większa, niż 
wykazują oficjalne statystyki.

Należy zaznaczyć, iż ubezpieczeniu w 
Funduszu Bezrobocia podlegają tylko ci 
pracownicy, którzy pracują w warun­
kach pracy, zatrudniających więcej niż 
5 pracowników.

Ponieważ mało który rzemieślnik  
zatrudnia aż 5 czeladn ków, praktycznie 
bezrobocie jest w iększe prawie o 100 
tysięcy rzem ieślników, pozbawionych za 
siłków  z Funduszu Bezrobocia.

SOCJALISTYCZNE STUDJUM PRACY 
OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZE

A by dać tow arzyszom , pragnącym  
w spó łp racow ać z Towarzystwem  Uni­
wersytetu Robotniczego w  ch a rak te rze  
czynnych ośw iatow ców , m ożność p rzy ­
gotow ania się do tej pracy , Z arząd G łów  
ny  TUR. zam ierza z dn. 1 lis topada b. 
r. zorganizow ać specjalne studjum . Za­
sadn icza  p raca  rozłożona by łaby  na 2 
la ta ; rok  p ierw szy  —  zgadnienia ogólne; 
rok  drugi —  studja pod kierownictwem  
fachowców z te j dziedziny, w  k tó rej d a ­
ny ośw iatow iec chce pracow ać.

PROGRAM PIERWSZEGO ROKU:
1. Psychologja w zastosowaniu do o- 

światy i  wychowania.
2. W ychowanie socjalistyczne*

3, Organizacja oświaty, instytucje oś­
w iatow e u nas i zagranicą.

4. Teorja socjalizmu.
Zajęcia odbyw ać się będą w ieczoram i, 

raz lub dw a razy  w tygodniu zależnie 
od um owy ze słuchczam i. S łuchacze m o ­
gą b rać udział w  ca łoksz tałcie  p racy  na 
Studjum , lub zap isyw ać się na poszcze­
gólne przedm ioty.
T ow arzysze i Tow arzyszki, k tó rzy  p ra ­

gną w ziąć udzia ł w  studjum , zechcą in­
form ow ać się bliżej i zap isyw ać się w 
Sekretarjacie Generalnym TUR., ulica 
C zerw onego K rzyża N r.-20, 4 p ię tro , po­
kój Nr. 64, te lefon 325-03 od godz. 1 do 
3-ciej.

Uroczystości Czerwonego Harcerstwa
w  W a r s z a w i e

W  ub. niedzielę , czerw oni harcerze  
na P radze , obchodzili swoje św ięto  z o- 
kazji 4-ej rocznicy  istn ien ia m ęskiej gro­
m ady im. St. Okrzei i  p ierw szej rocznicy 
9 gromady męskiej im. Boi. Limanow­
skiego.

O lbrzym ia sa la  dzielnicy prask ie j P. 
P. S. by ła szczelnie w ypełn iona tak, że 
zb ra k ło  m iejsc n aw e t stojących i goście 
zm uszeni byli s ta ć  p rze d  lokalem  n a  p o ­
dw órzu. D zieci i  rodziców  było  ponad 
siedem set osób.

Scena, u b ran a  sz tan d a ram i i czerw ie­
nią, bardzo  efek tow nie w yglądała.

A kadem ję o tw orzy ł tow . W ł. Suski, 
sk ładając  p rzew odn ictw o  w  ręce  tow. 
Kęsika, ten  zaś zaprosił do prezydjum  
przedstaw ic ie li gromad' hufca w arszaw ­
skiego i s ta ry c h  członków  grom ady 5.

H istorję grom ady 5 i 9 odpow iedział 
tow . Kęsik. Im ieniem  dzielnicy p rask ie j 
PPS. p rzem aw ia ł jej p rzew odniczący, bo 
jow nik  o w olność i ka to rżan in , tow . 
Adam owicz, k tó ry  podkreślił zadania

czerw onych h arcerzy  w  ruchu robo tn i­
czych.

Życzenia rozw oju p laców kom  h a rc e r­
skim  sk ładali tow . tow .: Himmel, o p ie ­
kunka grom ad prask ich , J ,  Lipiński im ie­
niem  prask iego  ko ła Org. m łodzieży  T. 
U. R. i tow . Mendelsohn, im ieniem 
„C ukunftu",

P o  przem ów ieniach  n as tąp iła  część 
arty sty czn a  bardzo  ładnie w ykonana i 
efek tow na na k tó rą  złożyły się: w y­
stęp y  czerw onych harcerzy  i h a rc e rek  w 
„Łakom ym  Zbyszku" (sztuce 1-akto- 
wej), w  kom edyjce z życia harcersk iego  
„A ch ten  w ynalazek" w  obrazku „Nie­
ma ch leba" i t. d.

Pozatem  odbyły  się tańce i popisy 
skrzypcow e. W szystk ie  p rodukcje p rzy­
ję to  z w ielkiem  uznaniem .

A kadem ja ta  była w ym ownym  dow o­
dem w ytężonej i owocnej p racy  tej „naj­
m łodszej gw ardji p ro le tariack ich  m as .

Obserwator.

ZA PRZYKŁADEM ZGÓRY
D ow iadujem y się, że w  Z. U. P. U. ob­

niżono pensje wszystkim  pracownikom  o 
12 proc.

Zapytujem y, czy insty tucja m ająca pre 
tensję  do  nazw y instytucji społecznej, 
kon ieczn ie m usi naśladow ać p rzed się­
b iorców  i k ap ita lis tó w ?

I W GDYNI NIEDOBRZE
Baw i w  W arszaw ie  kom isarz m iasta  

G dyni p. Zabierzowski. J a k  nam  kom u­
nikują, p. Zabierzowski przyby ł do W a r­
szaw y celem  w yjednania u R ządu pom o­
cy finansow ej dla G dyni, k tó ra  znajduje 
się w  ciężkiej sytuacji.

W  zw iązku z finansow em  położeniem  
m iasta  zna lazły  się w trudnościach  n ie ­
k tó re  banki, zw iązane z tern m iastem  
ścisłem i in teresam i.

Z a ta r g  w  f i rm ie  „Centos '*  
w  O tw ocku

je s z c z e  n ie  z l ik w id o w an y !
Związek Zawodowy W ychowawców ko­

munikuje iż zatarg między personelem  p e ­
dagogicznym a Zarządem w Zakładzie lecz­
niczo - wychowawczym „C entos11 w Otw oc­
ku nie został dotychczas zlikwidowany.

Ostrzegamy przed przyjmowaniem pcsad 
w wyże) wymienionym Zakładzie.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszaw a, ul. Warecka 9

telefon 229-70. P. K. O. 1228, 
poleca:

J. GÓRECKI. W ojna w św ietle Nowe­
go Testam entu zł 2.40

z przes. ., 3.20

ZATARG W FIRMIE SCHICHTA 
ZAOSTRZYŁ SIĘ

Z POWODU NIEUSTĘPLIWOŚCI 
DYREKCJI

Z atarg  w firm ie Schichta, o k tó rym  pi­
saliśm y już k ilk ak ro tn ie  —  zaostrzy ł się 
z pow odu stanow iska D yrekcji, która od­
rzuciła żądania pracowników.

J a k  w iadom o, pracow nicy  dom agają 
się: zawarcia umowy zb orowej, zagw a­
rantowania godzin nadliczbowych, zanti 
chania krzywdzących redukcyj.

W obec n ieustęp liw ości dyrekcji, dele­
gacja u rzędn ików  firm y stw ie rdz iła  w 
in spek to rac ie  pracy, że — z powodu an­
tyspołecznego stanowiska firmy — pra­
cow nicy zmuszeni będą chw ycić się jak- 
najdalej idących legalnych środków w al­
ki aż do strajku i bojkotu wyrobów f r- 
my Schichta w łącznie.

P * D R 0 Ź A Ł Y  
OPŁATY POCZTOWE

Od dnia w czorajszego podrożały  opłaty 
pocztow e. W edług D ziennika U staw  z dn. 
poprzedniego  obow iązuje nov/a taryfa, 
k tó ra  ponadto  podw yższona zostaje przez 
op ła ty  n a  rzecz bezrobotnych , w prow a­
dzona na okres 6 m iesięcy ty lko  dla ko ­
respondencji w ew nętrznej.

O p łaty  te  w ynoszą: j
za list krajowy zam iejscowy 30 gr.
„ „ zagraniczny 60 gr.
„ kartę pocztow ą krajową 20 gr.
„ „ zagraniczną 35 gr.
za polecen ie 60 gr.
Do pow yższej ko respondencji krajo­

wej dochodzi d o p ła ta  po  5 gr. n a  rzecz 
bezrobotnych , a do  po lecen ia  rów nież 
5 gr.

SKAZANY NA ŚMIERĆ
PRZEZ POWIESZENIE

P rzed  sądem  przysięgłych zakończyła 
się rozpraw a przeciw  Janowi Ręczm ie- 
niowi, oskarżonem u o zbrodnię sk ry ­
tobójczego m orderstw a, popełnionego 
na osobie Ginalskiego. reem igran ta  z 
Am eryki.

Ginalski został zam ordow any dla ce­
lów rabunkow ych koło  cm entarza R a­
kow ickiego.

Na w czorajszej rozpraw ie Sąd przy­
sięgłych uznał w inę oskarżonego Recz- 
mienia. Na podstaw ie tego w erdyktu , 
Trybunał ogłosił wyrok, skazujący Ręcz 
mienia na karę śmierci przez pow iesze­
nie.

Z S A H  SĄDOWEJ
SKAZANIE BANDYTÓW 

Z ZIELONKI
Przed kilku dniami pisaliśmy o sprawie 

Jesiutyńskiego i Wielh orskiego, którzy o- 
skarżeni byli o napad na m ontera w Zie­
lonce. Spraw a była przerw ana na dwa dni 
dla zbadania świadków.

Sąd Okręgowy skazał obu bandytów  na 1 
rok więzienia i zasądził pow ództw o na 
rzecz poszkodowanego montera.

Jako powód w ystępow ał apŁ ad v. tow. 
Mamrot. I. K,

SKAZANIE POLICJANTA’ 
FAŁSZERZA

W Sądzie Okręgowym rozpatryw ano 
wczoraj późnym wieczorem sprawę poste ­
runkowego policji Paw laka, oskarżonego o 
udział w bandzie fałszerskiej, k tó ra  zajmo­
w ała się wydawaniem fałszywych pozwoleń 
na wyjazd zagranicę.

Sąd skazał Pawlaka na 1/4 roku więzie­
nia. I. K.

P i s m a  n a d e s ł a n e
PAMIĘTNIK W ARSZAW SKI za lipiec— 

wrzesień 1931 zaw iera niezwykle ciekawą 
rzecz, mianowicie duży fragment ze sław ­
nej „Legendy Młodej Polski" Stanisława 
Brzozowskiego w pierwszej redakcji, pocho­
dzący z r. 1906. W ydawca p, Roman Zrę- 
bowicz, zatytułow ał ten fragment według 
wskazówek au tora  „Epoka i ludzie" i obie­
cuje drukow ać całość autografu. Ci więc, 
co znają „Legendę" będą mieli sposobność 
porów nania obu redakcji. Z listu Brzozow­
skiego wiemy, że z pierwszej redakcji „nie 
został kamień na kamieniu". W każdym ra ­
zie mamy tu pierwszy rozmach Brzozow­
skiego. Mamy głębokie myśli, surowy sąd, 
naw et potępienie. Brzozowski przeprow a­
dza dosyć upokarzające porównanie między 
lite ra tu rą  polską a rosyjską.

W tymże numerze znajdujemy artykuły: 
M anfreda Kridla o ciekawym francuskim p i­
sarzu R. Fernandezie, prof. Zielińskiego 
rzecz p. t. „Manja tw órcza", w iersze Staffa, 
fragment greckiej tragedji M orstina, stu ­
djum o Rimbaudzie, próbę rehabilitacji s ta ­
rożytnej poetki Safony, obwinianej o mi­
łość lesbijską, polemikę p. Heydela z mło­
dym poetą  proletariackim , Marjanem Pie- 
chalem i t. p.

NAOKOŁO ŚWIATA za wrzesień 1931 
zaw iera: „Ziele Dionizosa" (o winogronach), 
Mikrofon i jego tajemnice (ciekawe dla od 
biorców radja), W kraju północnego słoń 
ca (podróż po fjordach — autor znany. Ry 
chliński), Tajemnice gwiazd, Czciciele księ 
gi Zohar (rabini z Czartkowa), Figle na pla 
ży, Jedziem y piętnastką (dla Warszawy), 
Dokumenty zabezpieczone na 10,000 lat, 
Filmy sezonu i t. d. Mnóstwo ilustracji i p ię­
knych fotografji.

„PR A SA "
ORGAN POLSKIEGO ZW. W YDAW ­
CÓW DZIENNIKÓW 1 CZASOPISM.

W yszedł z druku zeszy t podw ójny Nr. 
8 — 9.

Z aw iera a rty k u ły : F ranciszka G łow iń­
skiego — „R ola adm inistracji w  pracy  
w ydaw niczej" ,,25-lecie ..K urjera Poznań 
sk iego", W ładysław a W olerta  —  „P ra ­
sa w Sow ietach", M arjana G rzegorczy­
k a  —  „Spółki w ydaw nicze w  Niem ­
czech", A. T rep ińsk iego  —  „W yższa 
Szkoła D zien n ik a rsk a”, Je rz eg o  G u- 
tsche — „P rasa  w ęg ierska" , o raz działy  
następu jące : Życie organizacyjne: Z dzia­
łalności Po lsk iego  Zw iązku W ydaw ców  
D zienników  i C zasopism  ,;Z działa lności 
Zw iązku S yndykatów  D ziennikarzy  i Syn 
dykatów  D ziennikarzy. K ronika krajo­
w a: z życia p rasy , z re jestru  h an d lo w e­
go. R ynek  k ia jow y . P rzegląd  u staw  i 
rozporządzeń . S ądow nictw o a p rasa : W i­
k to r  N atanson— „U siłow anie i p rzygo to ­
w anie rozpow szechnien ia czasopism a"; 
z p rocesów  prasow ych. K ron ika zag ra ­
niczna, P rzeg ląd  p iśm iennictw a: rozb io ­
ry  i sp raw ozdan ia , bibliograf ja.

Do nabycia we w szystk ich  w iększych 
księgarn iach  i u sp rzedaw ców  Tow. 
„R uch", na w iększych  dw orcach ko le jo ­

wych o raz w  adm inistracji „P rasy".
W arszawa, Krakowskie Przedm ieście 

Nr. 40. m. 11. Tel. 540.00.
K onto  PKO. 18.606. Cena zł. 1.50.

Wiadomości z całego kraju
CO SIĘ DZIEJE W PRUSZKOWIE 

Dn. 25 p a źd z ie rn ik a  p le b iscy t  w  s p r a w ie  s p rz e d a ż y  a lk o h o lu
„Echa Podm iejskie11 z dnia 11 paździer 

n ika pó ł num eru pośw ięcają w alce z a l­
koholizmem.

R ozpoczyna się num er od artykułu : 
„W szyscy do walki, z alkoholem ", da­
lej jest spraw ozdanie z R ady  Miejskiej, 
z akadem ji przeciw alkolow ej, artyku lik  
przeciw  radnem u K uklińskiem u, kupco­
wi pruszkow skiem u, który jedyny dał 
głos przeciw  plebiscytowi, a za automa- 
tycznem  wprowadzeniem  sprzedaży al­
koholu.

W a rto  zaznaczyć, że ogół radnych  
pruszkow skich  sto i n a  stanow isku, że 
rez u lta ty  prohibicji mimo w szystko, co 
m ożnaby o p iciu p ruszkow ian  pow ie­
dzieć, są ta k  pow ażne, że w szystko u- 
czynić należy, by zakaz nadal obowią­
zywał. Podnoszono moralne znaczenie  
plebiscytu. 'Głosowanie wyznaczono na 
niedzielę 25 października.

O to hasło: „Znieście szynki, zamknij­
cie browary, a w ięzienia się opróżnią11.

Z PRAC T. U. R. W 0Z0RK0W IE

Mimo bezrobocia i kryzysu, jaki k lasa 
p racu jąca  przeżyw a, p rac e  TUR. w  O- 
zorkowie rozw ijają się. W  dniu 27 w rze­
śnia r. b., w  w ypełnionej sali, odbył się 
odczyt tow. Hanemana p. * : „Zm ierzch 
K apitalizm u",

Rów nież uroczyście obchodzono tu

„Dzień M łodzieży". W sali kino „Luna11, 
pod przew odnictw em  tow . Łuczaka, od­
by ła  się p iękna akadem ja, na k tó rą  zło­
żyły  się przem ów ienia tow . tow . Cecha 
i Szulmana, śp iew  p ieśni robotniczych 
przez  chór TU R -a i deklam acje.

JAK P. STAROSTA W MIĘDZYCHODZIE WALCZY Z OPOZYCJĄ

Je sz cz e  j e d e n  p rzy czy n ek  do  c h a ra k te ry s ty k i  „ tw ó rc zo śc i
r a d o s n e j1'

„Kurjer Poznański11 ogłosił p rzed  p a ­
ru dniam i okólnik, w ydany przez s t a ­
ro stę  pow iatow ego w  M iędzychodzie, p. 
Puta —  i rozesłany  do w szystk ich  u- 
rzędów  w  pow iecie.

O kólnik ten  brzm i dosłow nie: 
„Starosta powiatowy 
L. dz. . . . . . .

Międzychód, dnia . . . w rześnia 1931.
Ściśle tajne.

Do
kierownika 
w Międzychodzie,

Następująoe osoby odnoszą się do zre- 
cydoiwanie wrogo do rządu i władz pań­
stwowych, wobec czego proszę ich nie po­
pierać:

Wciorka Józef, Walkowiak Feliks, Po- 
głodzińsiki Roman, Maciejewski Stefan, 
Falkowska Anna, Szymański Zygmunt, 
Walberski Jan.

Podwładnych panów umędników proszę 
odpowiednio poinformować.

(—) Dr. Put 
starosta powiatowy".

To są „m etody".

ORZECZENIE KOMISJI ARBITRAŻOWEJ 

W s p ra w ie  z a ta rg u  w  G ó rn o ś lą sk im  p rz e m y ś le  b u d o w la n y m
Komiśja Arbitrażowa pod p rzew od­

nictw em  inż. Kosutha, w ydała  o rzecze­
n ie w  spraw ie zatargu, jak i trw a  od 
dłuższego czasu w  górnośląskim prze­
myśle budowlanym.

Ja k  donosi jedna z ajencji p rasow ych

Kom isja usta liła  w arunk i um ow y zarob ­
kow ej, przyczem  w ojew ództw o śląsk ie 
podzielono  n a  dwa okręgi, tw orząc  o- 
k ręg  osobny, w  k tórym  obniżono p łace  
rob tn ików  budow lanych o 15 procent.

CZY ZAMACH NA POCIĄG POD RADOMSKIEM?
W  środę, dn. 14 b. m. n a  linji ko le­

jowej Radomsko - Teklinów  m aszyni­
s ta  pociągu Nr. 4497, idącego w  k ie ru n ­
ku Częstochowy, Bukała, za trzym ał n a ­
gle pociąg, gdyż zauw ażył, że n a  sąsied ­
nim  torze, w  pew nem  m iejscu rozkręco­
ne są złącza u szyn, oraz kilka t. zw. 
sztorcowych haków, podtrzymujących

szyny od wewnętrznej strony toru.
Zaalarmowano najbliższy posterunek  

drogowy z którego przybiegli robotni­
cy. Jeden z nich zauważył szybko od­
dalającego się osobnika, który —  na 
w ezw anie do zatrzymania się, począł 
uciekać...

PO KATASTROFIE W  GDYNI.
Proces Z. U. P. U. przeciwko Tow.

Gazowemu.

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w G dyni 
odbyw ała się ro zp raw a p rzeciw ko  T o­
w arzystw u  G azow em u z pow ództw a Z, 
U. P. U., k tó ry  w niósł o nałożenie a re ­
sztu na T ow arzystw o  G azow e, celem 
w yegzekw ow ania sum y 1.200.000 ty tu ­
łem  zw ro tu  poniesionych s tra t w  czasie 
katastrofy .

W  czasie rozpraw y, Z. U. P. U. obni­
żył żądaną sum ę odszkodow ania do 200 
tys. zł. — w ychodząc z założenia, że 
Zakład  nie m iałby na czem  dochodzić 
sumy zł. 1.200.000, skoro  k a p ita ł za k ła ­
dow y T ow arzystw a G azow ego wynosi, 
ty lko 100.000 zł.

R ozpraw a trw a ła  3 godziny. Sąd po 
naradzie , odłożył term in w yroku  do so­
boty.

KATASTROFA SAMOCHODU PPG.
2 osoby śmiertelnie ranne.

Na drodze z Grudziądza do Radzy­
nia, w pobliżu Nowego Dworu, w sku­
tek najechania na przydrożne drzew o, 
rozb ił się sam ochód, n leżący  do fabry ­
ki P. P . G., w  k tórym  jechał k ierow nik  
oddziału  fabryki P . P. G. w  W ąbrzeźnie, 
d y rek to r Stanisław  Blichacz, w tow a­
rzystw ie dw óch sióstr Bronisławy i 
W andy Obstówien z W ąbrzeźna, oraz 
szofer firmy Jan Baranowski.

W szyscy jadący  doznali ciężkich ob­
rażeń. R annych odw ieziono natychm iast 
do szp ita la  m iejskiego w  G rudziądzu, 
S tan  d y rek to ra  Blichacza i Bron sław y  
O bstów ny, k tó ra  doznała  złam ania rą<c 
i pękn ięc ia  podstaw y  czaszki, jest bez­
nadziejny. Sm ochód uległ całkow item u 
zniszczeniu.

N aoczni św iadkow ie zeznali, że w 
kry tycznej chw ili sam ochód prow adzić 
m iała jedna z jadących pań. K atastro fa  
w ydarzy ła się na rów nej drodze.

SAM OBÓJSTW O DYREKTORA BAN­
KU WE LWOWIE.

W  pobliżu cm en tarza O brońców  
L w ow a służba cm en ta rna  zna lazła  j 

w czoraj popołudniu  zw łoki M. Hawry-

siew icza, d y rek to ra  Ziemskiego Banku 
Hipotecznego, k tó ry  p o p ełn ił samobój­
stw o  w ystrza łem  z rew o lw eru  w  se rce .

P rzy  zm arłym  znaleziono  list pożeg­
nalny  do żony, w  k tó rym  po d a je i jako  
przyczynę, sam obójstw a rozstró j n e rw o ­
wy.

STRAJK W  ŻYDOWSKICH INSTYTU­
CJACH OŚWIATOWYCH W  WILNIE.

P rzed  dw om a dniam i zlikw idow any 
zosta ł s tra jk  w  żydowskich instytucjach  
społecznych i oświatowych, k tó rych  per 
sonel, so lidaryzując się z nauczycie l­
stw em  żydow skich szkół pow szechnych 
proklamował strajk, dla poparcia po­
stulatów  nauczycieli. S trajk  zlikw ido­
w ano  w sk u tek  naw iązan ia  rokow ań  
m iędzy p rzedstaw ic ie lam i strajku jących  
a przedstaw ic ie lam i gminy żydow skiej.

M imo debaty , k tó ra  p rzeciągnęła  się 
do późna w  nocy, dotychczas porozu­
m ienia nie osiągnięto,

WYKRYCIE WIELKIEJ AFERY  
FAŁSZERSKIEJ.

Policja  Ś ląska w pad ła  n a  tro p  rozga­
łęzionej akcji fa łszerstw a i rozpow sze­
chniania bankno tów  500 zlotow ych i do­
larow ych. C en tra la  fałszerska znajdo­
w ała  się w  w ojew ództw ie łódzkiem  w  
W ieluniu. W  zw iązku z tern aresz tow a­
no Stanisława W olnickiego i jego żonę 
W ładysław ę, usiłujących zm ienić falsy­
fikat 500 zlotow y.

O pierając się n a  ich zeznaniach, poli­
cja śląska udała  się do W ielunia, gdzie 
w  w yniku p rzeprow adzonego  dochodze­
nia aresztow ano  W ładysława Koja, oraz 
litografa Kazimierz Glankowskiego. Pod 
czas rew izji p rzeprow adzonej w  W ielu­
niu, znaleziono zakopane w  ziemi oko­
ło 200 sztuk  falsyfikatów  500 zlotow ych 
oraz p rzy rządy  do w yrobów  falsyfika­
tów  polskich  i dolarow ych. A resz tow a­
nych p rzek azan o  do dyspozycji w ładz 
sądow ych w  K atow icach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Co grają 
w Teatrach

TEATR ATENEUM. Dziś „ S en a t S za leń ­
có w " K orczaka  z udziałem  S te fan a  J a ra c z a  
w  roli Sm utnego B ra ta . S z tuka  K orczaka, 
|a k  to  było do p rzew idzen ia , w yw ołuje ż y ­
w ą w ym ianę zdań, co  św iadczy o dużej ży­
w otnośc i p roblem ów  spo łecznych  i ogólno­
ludzk ich , poruszonych  p rzez  au to ra . Za­
ró w n o  niezw ykle  c iek aw a  treść  sz tuk i, jak  
n iez ró w n an a  k reac ja  J a ra c z a  w  roli Sm ut­
nego  B ra ta , o raz  d o sk o n a ła  reży se rja  1 gra 
ca łeg o  zespo łu  —  sk ład ają  się  na  całość  
b a rd zo  silnego w rażen ia . S z tu k ę  reży se ro ­
w a ła  Perzanow ska, dek o rac je  p ro jek to w ał 
E . P o reda ,

TEATR POLSKI. Dziś poraź ostatni ko-
m edja  an g ie lska  „O to  k o b ie ta " . #

W  sob o tę  i dni następ n y ch  św ie tna  ko- 
m edja  m uzyczna „ M arje tta "  z M arją  M o. 
dze lew sk ą  i W ładysław em  G rabow skim .

T E A T R  M AŁY. Dziś po raź  o s ta tn i .K a ­
ta s tro fa "  M arjusza M oszyńskiego.

W  sob o tę  w chodzi n a  afisz Św ietna k o ­
m ed ia  fran cu sk a  „A zais", w k tó re j w ystąp i 
p o  raz  p ierw szy  św ieżo p ozyskany  zn ak o ­
m ity  a r ty s ta  Juno sza-S tęp o w sk i o raz  M a- 
rjusz  M uszyński.

T E A T R  NA C H ŁO D N EJ. Dziś po raź  o s ta ­
tn i „ R o sy ”.

W  sobo tę  i w  dn iach  n astęp n y ch  „L ek k o ­
m yślna s io stra"  Perzyósk iego  z M arją P rzy - 
b y łk o -P o to ck ą , M ilą K am ióską, Z im ióską 
D aczyóskim , S tanisław skim  i W esołow skim .

T E A T R  .N O W O ŚC I". Dziś o p e re tk a  1- 
K alm ana „F ijo łek  z M o n tm artre” ,

K A B A R ET KOM IKÓW  „BA N D A ". Co­
d z ien n ie  rew ia  inauguracyjna „T a  b anda  
p ięk n ie  gra"

T E A T R  „M ELO D RA M " (lokal „Qui 
P ro  Quo"). C odziennie „K rólow a P rzed m ie­
śc ia"  w nowei inscenizacji L eona Schillera.

T E A T R  „W E SO ŁE  OK O". R ew ja inaugu­
ra cy jn a  „A m oże do nas" grana będzie  ty lko 
do k o ń ca  b ieżącego  tygodnia, W  przyszłym  
tygodn iu  , W eso łe  O ko" w ystępuje  z p r e ­
m ierą.

T EA TR  „M O RSK IE O K O ". C odziennie 
re w ja  in au g u racy jn a  „H allo! A m eryka!".

T EA TR  „NOW Y A N A N A S". C odziennie 
rew ia  zim ow a „P odatk i w n a tu rz e ”.

TEATR „MIGNON". Rewja p. t. „Ksią 
że z Marokko".

ZRZESZENIE A R T Y STÓ W  Z. A. S. P . 
W  DOM U ŻOŁNIERZA. Dziś o godz. 8,15, 
ju tro  o godz. 3.30, o raz  w n iedz ie lę  o godz. 
12-tej „Nowy Don K iszot".

T E A T R  D L A  DZIECI W  „ZNICZU". W 
niedzielę, 18 b . m., o godz. 12,15 w  po ł. p re - 
m je ra  b aśn i w ed ług  A n d e rsen a  p, t. „B obo. 
w e  szczęście".

Z FIL H A R M O N JI. D ziś n a  w ielkim  k o n ­
ce rc ie  sym fonicznym  w F ilharm onji w y s tą ­
p ią  n a  2-ch  fo rtep ian ach  B a r tle tt  i R o b e rt­
son. Są to  w yb itn i ang ielscy  a rty śc i i jako 
d u e t fo rtep ianow y, n ie m ają sobie rów nych 
w  E uropie .

Co w yśw ietlają  kina?
A D R IA  PA LA C E: „Daw id G o ld e r” .
A T L A N T IC : „D ziesięciu z P aw iak a".
A P 0 L 1 0 :  „X 27" z M arleną D ietrich.
CO LO SSEU M : „Spóźniony rom ans".
W  m ałej sa li: „W ięzień  z Sing-Sing".
CASINO: „S alto  M orta le" .
C A PITO L: „K rw aw y W schód".

CZARY: „S p ó r o s ie rżan ta  G riszę".
C R ISTA L: „K rw aw a a ren a" .
FO R U M : „P ieśn iarz  P ary ża".
F IL H A R M O N JA : „D roga olbrzym ów ".
H E L JO S: „M onte C arlo".
HEL: „K siążę s tu d e n t"  i rew ja.
HOLLYW OOD: .W ie jsk ie  grzechy".
KO M ETA : „N oce K aukask ie" .
LUX: „T am ejn ice  W schodu".
LOTOS: „U piór w operze'*.
M EW A : „C udza n a rze cz o n a"  i „R ozko­

sze o jcostw a".
M A JE S T IC ó  „M iłość Ż orże tty".
M IE JS K I: „M iljon".
PA N : „K iw aw y W schód".
PA LA C E: „Bomby n a d  M onte C arlo".
PO PU LA R N Y  (R adna 14): „W  ogniu i p o ­

to k a c h  krw i".
ROXY: „M oje słoneczko",
SOKÓŁ: „A fry k a  mówi".
SPLENDID: „T raged ia  na  M ont B lanc". •
STYLOWY: „Odrodzenie"
TĘC ZA : „Noce m aro k ań sk ie”.
TOMBOLA: „Król żebraków".
TO N : „A nna C hristie".
U R A N JA : „Górą rezerw iśc i" .
U C IEC H A : „S zaty  dom ".
W ISŁ A : , A lrau n e"  i rew ja.
ZNICZ: „S erce  na ulicy".

STAN POGODY
DZIŚ POCHMURNIE.

Praw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody w P o l­
sce: Z achm urzen ie  zm ienne naogół n ie ­
w ie lk ie , gdzieniegdzie p rze lo tn y  opad. N o­
cą  m iejscam i s łab e  przym rozki, zw łaszcza 
n a  Pom orzu  i w W ileńskiem . Dniem  tem p e ­
ra tu ra  oko ło  10 st., s łab n ące  w ia try  p ó łn o c ­
ne. I

l W CZORAJSZEJ G IEŁD «
W alu ty : D olary  S tanów  Zjedn. 8,88.
D ew izy: H o landja  362,CO, L ondyn 34,65,

P rag a  26,41. S zw ajcarja  175,15.
O b ro ty  średn ie.

U /IADOMOSCI S PORTOWE
BOKSERSKIE MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE POLSKI

W  najbliższą n iedzielę  rozpoczną się w 
Polsce zaw ody b o k sersk ie  o m istrzostw o 
drużynow e Polski.

W  W arszaw ie  w kinie C olosseum  o godz. 
14-ej rozegrany  zostan ie  n iezm iern ie  c ie ­
kaw y m ecz b o k se rsk i pom iędzy Wartą a 
Polonją. O bie d rużyny  w y s tąp ią  w sw ych 
najsiln iejszych sk ładach . W arszaw ska  d ru ­
żyna w ystaw i w poszczególnych w agach: 
Każmierskiego, Gossa. Pernaka II, Działów, 
skiego, Wolskiego II, Mroczkowskiego, Mi­
zerskiego i Koczura.

D rugi m ecz rozegrany  zostanie  w K ra k o ­
wie pom iędzy W ąw elem  a BKS„ przyczem  
W aw el, jak  w iadom o, nie posiada  oifcjalne-

Niedzielna sensacja na Wiśle
W  najbliższą n iedzielę, 18 b. m., odbędą 

się w W arszaw ie  na W iśle wyścigi szybko­
bieżnych  m otorów ek. B ędzie to  p ierw sza 
tego rodzaju  im preza w Polsce. Z tego 
w zględu w yw oła ła  w ielk ie za in teresow an ie . 
P rogram  wyścigów  obejm uje 6 biegów  dla 
2 grup zaw odników , na  p rzestrzen i 2, 5 i 10 
kim. Do pierw szej grupy w chodzą  zaw od­
nicy n a  łodziach  ty p u  wyścigow ego z p rzy- 
czepnem i m otoram i o sile od 16 do 20 HP. 
Do drugiej grupy od 20 — 25 HP. Zaw ody 
rozpoczną  się o godz. 12. S ta r t  z p rzy stan i 
W arsz . Tow . W iośl. Publiczność będzie  m o­
gła oglądać zaw ody z p rzy stan i klubów  
W . T. W ., W isła  oraz W arsz . Tow  W iośla- 
rek . W yścigi odbędą  się b ez  w zględu na 
pogodę.

go ty tu łu  m istrza  okręgu, lecz zo sta ł d o ­
puszczony do rozg ryw ek  ze w zględów  p ro ­
pagandow ych.

T rzeci w reszcie  m ecz odbędzie się w 
G dańsku  pom iędzy m iejscow ą G ed an ją  a 
łódzkim  IKP. G ed an ja  oczyw iście rów nież 
nie p o siada  oficjalnego ty tu łu  m istrza o k rę ­
gu gdańskiego.

W  półfinale zm ierzą  się zw ycięzca m eczu 
I. K. P. — G edan ja  ze zw ycięzcą m eczu 
Polonja —  W arta , orhz zw ycięzca m eczu 
k rakow skiego  BKS. •— W aw el z  n iew yzna- 
czonym  jeszcze m istrzem  Lwowa.

P rzeciw ko obsadzie sędziow skiej założy ł 
p ro te s t  zarząd  łódzkiego okręgow ego zw iąz­
ku boksersk iego . W  sp o tk an iu  k rak o w - 
skiem  bow iem  ro lę  sędziów  sp e łn iać  b ę ­
dzie 2 poznańczyków , co jest n iezgodne z 
p rzepisam i. P ro te s t ten  do tyczy  rów nież 
m eczu G edanja  —  IKP. na  k tó ry  w yzna­
czono dw uch  a rb itró w  poznańsk ich . N ieza ­
leżnie od  tyćh  p ro tes tó w  w p ły n ą ł rów nież 
p ro te s t  d rużyny  IKP. przec iw ko  w yznacze­
n iu  p. L atow skiego  n a  sędziego ringow ego 
zaw odów  IK P. —  G edanja.

Kusociński s tartu je  w Wiedniu
Ju tro  odb ęd ą  się w W iedniu  w ielk ie  m ię­

dzynarodow e zaw ody lek k o a tle ty czn e  na  
k tó re  zaproszony  zo sta ł m. in, rów nież n a j­
w ybitn iejszy  d ługodystansow iec polski — 
Kusociński. Zaw odnik  po lsk i s ta rto w ać  b ę ­
dzie w biegu n a  5 kim. . P rzeciw nikam i jego

b ę d ą  słynny Zoballa (A rgentyna), Kościak 
(C zechosłow acja) i najw ybitn iejsi zaw odni­
cy austrjaccy .

Z W iednia  uda się K usocińsk i p raw d o p o - 
dobnie  do Paryża, gdzie s ta rto w ać  będzie  
25 b. m. w b iegu  na 5,000 m tr.

Obrady parlamentu bokserów stołecznych
N iedzielne w alne zeb ran ie  W arszaw sk ie ­

go O kręgow ego Zw iązku B okserskiego zg ro ­
m adziło  rek o rd o w ą  ilość 50-ciu p rz e d s ta ­
w icieli w szystk ich  k lubów  sto łecznych . U- 
chw alono nie popierać wyjazdu bokserów  
na Olimpjadę i z ap ro tes to w ać  p rzeciw ko 
w ysłan iu  re fe ren d u m  o przyznaniu  am ato r- 
stw a obecnym  zaw odow com  śląskim . Z g ro . 
m adzenie  w ypow iedziało  się  rów nież prze­
ciwko nowym obciążeniam na rzecz admi­
nistracji Polskiego Związku Bokserskiego.

P ozatem  uchw alono k a len d arzy k  rozgryw ek, 
p rzyczem  m ecz W arszaw a  —  Śląsk w y zn a­
czono na  1 listopada.

P rezesem  now ego zarząd u  w ybrano  p o ­
now nie  p. Dermę, w iceprezesam i: k p t. G a ­
wrońskiego i inż. Merlińskiego, k ap itanem  
sportow ym  p. Cendrowskiego. P rzew o d n i­
czącym  w ydziału  spo rtow ego  zo sta ł p, N a­
łęcz. S karbn ik iem  w y brano  p . Sobeckiego, 
sek re ta rzem  p. Świdnickiego, gospodarzem  
p . Zwierza, a  k ro n ik arzem  p. Sodomę.

rur ' '

If DflMIlfA C im  C r7M A  I Rz«d sprzedaje kolonje IMfUNIiVA I U Ł C tfa N n  urzędniczą na Żoliborzu
OFERTY POŻYCZKOWE 
DLA WARSZAWY.

M agistra t jest w posiadan iu  cz terech  ofert 
zupełn ie  rea lnych  i pow ażnych, d o ty czą ­
cych w iększych pożyczek  zagranicznych. 
O fe rty  te  są p rzez  prezydjum  m ag istra tu  
ro zp a try w an e  i w najbliższej już p rzyszłości 
n a leży  oczek iw ać za ła tw ien ia  osta tecznego  
tych  pożyczek , k tó re  na jbardzie j m iastu  o d ­
pow iadają. O fe rty  są  następ u jące : 1) o fe r­
ta  fran cu sk a  w spraw ie  up lasow an ia  p o ­
życzk i szkolne, 2) o fe rta  fran cu sk a  n a  k re ­
d y t k ró tko term inow y, 3) o fe rta  gotów kow a 
b e rliń sk a  i 4) a k tu a ln a  w dalszym  ciągu 
sp raw a pożyczki autobusow ej. Co się tyczy 
o fe rty  k ró tk o te rm in o w ej francusk ie j, to 
w chodzi tu  w  grę ew en tu a ln e  zastaw ien ie  
pap ie ró w  skonw ertow anej pożyczk i p rz e d ­
w ojennej.

LOSY PIEKARNI MIEJSKIEJ.
S p raw a  u trzym ania  p iek arn i m iejskiej nie 

jest p rzedm io tem  dyskusji, albow iem  jasną 
jest rzeczą, źe pom im o b łęd ó w  zw iązanych 
z jej organizow aniem , p laców ka ta  ze w zglę­
dów  ogólno - państw ow ych  musi być  u trz y ­
m ana. Z tego  założen ia  w ychodzą w ładze 
m iejskie i państw ow e. Je d n a k że  w ładze

na urządzan ie  seansów  fakirow ych w jed ­
nym  z budynków  ogrodu zoologicznego. W  
ten  sposób skrom ne fundusze ogrodu b y ły ­
by zasilone. Z funduszów  uzyskanych  d y ­
rek c ja  zam ierza zakup ić  k ilka  sz tuk  w ęży 
Seanse  m ają się  zacząć  niebaw em . C iekaw e 
jest, że p. G o h ar n ie  je ani m ięsa, an i ryżu 
żyw iąc się  w ężam i p iaskiem , pap ie rem  i t.p 
m ało apetycznem i artyku łam i.

WIEC O GÓLNON AU CZY CIELSKI.
Dziś o godz. 7 w iecz. odbędzie  się w sali 

Zw iązku H andlow ców  p rzy  ul S iennej 16 
W iec O gólnonauczycielsk i p rzec iw ko  r e ­
dukcjom  i bezrobociu , zw ołany p rzez  O d ­
dzia ł W arszaw sk i Z w iązku Zaw odow ego 
N auczycie li Średnich  Szkół Żydow skich w 
Polsce.

Ministerj-um robót publicznych podję­
ło pertraktacje w siprawie sprzedaży ca­
łej kolonji urzędniczej na Żoliborzu, zło­
żonej z paruset domów, spółdzielni zo r­
ganizowanej przez zespół urzędników  za 
mieszkałych w tej kolonji.

Omawiane domy nie są rentow ne, wy­
magają znacznych napraw  i konserwacji. 
Rząd sanacyjny na takie „luksusy" nie 
posiada pieniędzy a ponieważ „szczęśli­
wym" trafem były wybudowane w okre 
sie inflacji nieznacznym stosunkowo ko­
sztem, przeto sprzedaż ich może nastą­
pić z korzyścią dla rządu, zwalniając go 
od obecnych ciężarów, ponoszonych z te 
go tytułu. A o los tych urzędników niech 
dba k to  chce. Przecież rząd i tak  ma 
dosyć kopotów.

OSZUSTWO NA „BRYLANTY"
D aw no już w kron ice  k rym inalnej n ie n o ­

tow ano  oszustw a na szk iełka, im itu jące b ry . 
lan ty . W czoraj dop iero  ofiara  „farm azo- 
nów " p a d ła  naiw na w arszaw ianka , Ł aja  
D yperow a (Sap ieżyńska 5). Na rogu ul. 
T w ardej i C iepłej zaczep iło  D. dw uch n ie- 

m iejskie szukają sposobu. by zm niejszyć | znajom ych m ężczyzn, z k tó ry ch  jeden  u d a ­
w ał R osjanina. Proponow ali oni kupno  b ry ­
lan tów  w arto śc i 650 zł.

Ł atw o w iern a  D yncrow a, n ie chcąc om inąć 
tak ie j okazji, a n ie m ając gotów ki, d a ła

deficy t p iekarn i, d o prow adzając  ją do ta- !
kiego stanu  by m ogła p racow ać. D ow iadu­
jem y się o istn ien iu  p ro jek tu  p rzek azan ia  
p iek a rn i m echanicznej wojsku. W  spraw ie 
te j to czą  się rokow ania.

PRYCZE W  CYRKU NA DZIKIEJ.
W  dom u noclegow ym  przy  ul. Dzikiej 4, 

t. zw. „cy rku", u rząd zan e  są obecn ie  now e j Przy uf. N ow olipki 74 w m ieszkaniu  m ał-
p rycze. Z am iast daw nych  d rew nianych  1 żonków  S tam bółka , w sk u tek  n ied o k ręcen ia
p rycz  u rząd zan e  są  żelazne, p rzyczem  każ- j k u rk a  przy  kuchence gazow ej w kuchni,

n a  zastaw  4 p ierśc io n k i ogólnej w a rto śc i 
100 zł., poczem  u taiła  się  z jednym  n iezn a ­
jomym do m ieszkania. W  d ro d ze  jednak  
p o p rosiła  o .b ry lan ty" i u d a ła  się do  jubi­
lera , celem  oszacow ania. O szust w ręczy ł 
„b ry lan ty " , a  sam  p o zo sta ł na ulicy. J u b i­
ler ośw iadczył D., i i  są to zw y k łe  szlifow a­
ne szk iełka. G dy oszukana  w yszła  n a  uli­
cę, sp raw cy  oczyw iście już nie było . P o ­
szkodow ana zam eldow ała  o sw ej przygodzie 
w 6 kom isarjacie policji.

ZBIOROWE ZATRUCIE GAZEM

da p ry cza  p o siad a  3 p ię tra . W ysokość sali 
dom u noclegow ego w zupełności n a  to  p o ­
zw ala. Ż elazne p ry cze  dają  się łatw ie j o- 
czyścić pozatem  nie posiad a ją  szpar, w 
k tó ry ch  gnieździłoby się robactw o.

FAKIR INDYJSKI 
W OGRODZIE ZOOLOGICZNYM.

Do d y re k to ra  ogrodu zoologicznego, proi- 
Żabińskiego, zgłosił się w tym  dniach o ry ­
ginalny fak ir indyjski, p, G ohar, z p ro p o ­
zycją  o d sp rzedan ia  ogrodow i k ilku  sz tuk  
w span ia łych  w ęży jadow itych. Pozatem  p. 
G o h ar w yraził chęć p rzy stąp ien ia  do tre su -  
ry  tygrysów  i słoni, a lbow iem  zna doskonale  
tę  sz tu k ę . W  trak c ie  rozm ow y okaza ło  się, 
źe  p. G ohar jest fakirem , że p o siada  w y ją t­
k ow ą fizjologiczną w ytrzym ałość. D y re k ­
cja p o stan o w iła  w yzyskać p o b y t p. G o- 
h a ra  w W arszaw ie  w celu  zezw olen ia  mu

w ydziela ł się gaz k tórym  za tru ły  się. 
26-letn ia A niela W ięckow ska, służąca, oraz 
có rk a  w łaścic ie li m ieszkania, 19-Ietnia P o ­
la. L ekarz  Pogotow ia, po zastosow an iu  od ­
pow iednich  zabiegów , pozostaw ił z a tru te  na

NASZA RUBRYKA
P o s z u k i w a n i e  p r a c y

ST U D EN TK I poszuku ją  lekcyj (chętn ie za 
ob iady). U czą dorosłych , zan iedbanych . T a ­
nio. R eferencje . Dzwonić 10-00-21 od godz 
trzecie j.

K R A W C O W A  przy jm u je  w szelkie ro b o tr  
w zak re s k raw ieczyzny  w chodzące, Robota 
b so lidna. Suknie  od  8 zł. C iep ła  14— 2>.

STU D EN TK A  udziela lekcji po  cenie 
p rzystępnej, Now olipie 50a m. 31.

KRW AW E ZAJŚCIE W „ARKADJI”
W  k aw iarn i „A rk ad ja "  p rzy  ul. P u ła w ­

skiej 104, w ynik ło  krw aw e zajście, k tó reg o  
szczegóły  są n astęp u jące : O koło godz. 22 
do k aw iarn i te j p rzyszli i zajęli gab ine t: R o ­
m an G lezm an ogrodnik  oraz  W aldem ar 
H aag, W łaśc ic ie l kaw iarn i, po d a ł gościom  
piw o, lem on iadę  i c za rn ą  kaw ę. Poniew aż 
b y ła  późna p o ra , lo k al zam knięto : w ła śc i­
ciel u d a ł się n a  spoczynek , gości obsług i­
w ał zaś ch łop iec, K azim ierz Św ierczyński. 
Znużony p racą , ch łop iec  zasn ą ł n a  ogólnej 
aali,

O koło  godz. 5-ej ch łop iec  obudził się 
n a  odgłos k ilku  w y strza łó w  rew olw erow ych . 
K iedy  w p ad ł do g ab in e tu  z a s ta ł  leżącego  na

k an ap ie  H aaga, k tó rem u  z ran y  w głow ie w 
okolicy praw ego  oka  p ły n ę ła  k rew . Na 
m iejsce krw aw ego zajścia p rzy b y ła  policja, 
k tó ra  zaa la rm o w ała  Pogotow ie. L ekarz , po 
o p a tru n k u , p rzew iózł ran n eg o  w stan ie  
ciężkim  do lecznicy  , O m ega". S p raw cę  p o ­
s trz e len ia  po lic ja  p rzep ro w ad z iła  do kom i- 
sa rja tu . P on iew aż  G. b y ł podchm ielony, 
p rz e to  b ad an ie  go odłożono do czasu  w y­
trzeźw ien ia .

P o czą tk o w o  policja  p rz es łu c h a ła  w ła śc i­
c ie la  k aw iarn i, żonę jego i ch ło p ca. Z azna­
czyć należy , iż „A rk ad ja"  w czora j po  taz  
p ierw szy  zo sta ła  o tw arta , po  3-tygodniow em  
zam knięciu  z p ow odu  zm iany w łaśc ic ie la .

majestic
nowy świat 43. p. 6
b ile ty  ulg. n iew ażne

DZIŚ
a rcydzie ło  reźys. 
AUGUSTO GENINY

(Les am ours de m inuit)

W  ro lach  głównych ; DANIELA PAROLA 
PIOTR BACZEW

RYTM! TEMPO! NAPJĘCIEI 
SZAŁ KANKANA!

colossejm rt*
Najnowsze arcydzieło E. A . D U P O N T 'A

„SPÓŹNIONY ROMANS”
D r a m a t  „M ałżeńskiego C zw orokąta"

NO W E P O JĘCIE EROTYZM U I

M ALA S A L A : „WIĘZIEŃ Z SING-SING"
Dla m lodz. dozw olone. C eny zł. 1. 1-50

K i n o t e a t r MIEJSKI
Początek  godz. 6.30. N iedziele i św ięta 5 pp#

M I L J 0 N
NADPROGRAMY DŹWIĘKOWE 

r e w j a  Z N I C Z  Ś n iadeck ich  5
Dziś inauguracyjny program

„SERCE NA ULICY"
W  ro lach  głów nych ZBYSZKO SAWAN 

i N O R A  N E Y .
■ m a  SC.FN1E-

„Pod Gwiaździstą Banderą”
z udziałem  całego zespołu^ pod kierow n, 

STANISŁAWA WOLIŃSKIEGO

„ATLANTIC” ? 4 . . . . . . . . . .
P ie rw szy  po lsk i dźw iękow iec sezonu

10-c iu  z  PA W IA K A
W roi. gł. A. Brodzisz, B. Sam borski, K. Lu­
bieńska, Z. B atycka, J . W ęgrzyn. K. Ju s tja n

Uwaga: B ilety  u lgow e i b ezp ła tne  b e z ­
w z g lę d n ie  n ie w a ż n e

FILHARMONJA

miejscu. \
P rzy  ul. Sap ieżyńsk iej 7, w m ieszkaniu 

m ałż. A jchenbaum , rów nież  w sk u tek  n ieo- 
s trożnośc i za tru li się gazem : 17-letnia H e ­
len a  A ndziaków na, służąca  i 2 -le tn i Sam uel 
syn w łaścic ie li m ieszkania  I w tym  w y ­
p ad k u  lekarz  Pogotow ia doprow adził .'.a- 
tru ty ch  do przytom ności.

SŁUŻĄCA poszukuje jak ie jko lw iek  pracy. 
O ferty  do A dm in istracji pod  „Dudzig".

OSOBA KU LTU RA LN A , la t średnich, 
znająca  w szech stro n n ie  gospodarstw o  do ­
m owe i w iejskie, w ykw in tną  kuchn ię  p o ­
szukuje p racy  sam odzielnej. Ł askaw e o fe r­
ty  do A dm inistracji „R obo tn ika", W areck a  ,, 
pod „w yjazd"

STU D EN T III kursu  p raw a Uniw. W arsz. 
poszukuje  lekcji, ko repetycji. Specjalność: 
francusk i łac ina  i m atem atyka . Z ak res klas 
8-iu. Tel. 209-89.

B IU R A LISTK A  M ŁODA ze znajom ością 
b u ch alterii i m aszyny, bez  środków  do ży­
cia, prosi o jakąko lw iek  p ra cę  Ł askaw e 
o fe rty  pod  „W uef" do A dm in istrac ji „R o­
bo tn ika", W areck a  7.

HA NDLOW IEC, lat 28, w ykszta łcen ie
wyższe, p ra k ty k a , s tud ja  zagran iczne  a n ­
gielski francusk i, n iem ieck i, p e rfek t, po ­
szukuje jak ie jko lw iek  p racy . W arszaw a I 
sk rzy n k a  p o cz to w a  174.

M ŁOD A O SO B A  poszukuje  p o słu g i na 
k ilk a  godzin. W iadom ość ul. P ozn ań sk a  22 
m. 62.

STU D EN TK A  IV-go R O K U  udzie la  leko.i 
oraz p rzygo tow uje  do egzam inów  w z a k re ­
sie 8 klas. D zw onić 428-43. P rosić  p. H e le ­
nę.

K I N O
Pocz. 6, 8 I 10
Clive Brook

Conrad Nagel
Anna Harding

w pięknym  nastro jow ym  film ie dźw iękow ym  
pod  ty tu łem

„ B U N T  M Ł O D O Ś C I ”

D z iś  w  R a d jo
U ,40 — 11,55. P rzeg ląd  P rasy . 11,58 —  

12,05. Sygnał czasu  i h e jn a ł. 12,05 —  12,10, 
O d czy tan ie  program u. 12,10 —  1215. K o­
m u n ik a t P. I. M. 12,15 —  13,15. Muzyka z 
p ły t. 14,45 —  15,05. P ły ty  gram ofonow e. 
15,05 —• 15,15. K om unikat gospodarczy. 
15,15 —  15,20. Z życia Po lsk ich  Zespołów  
Śpiew aczych. 15,25 — 15 45. O dczyt z c y ­
k lu  d la  nauczycieli. 15,45 — 15,50. K om uni­
k a t d la  żeglugi i ry b aków . 15,50 —  16,00. 
P ły ty  gram ofonow e. 16,CO —  16,15. L ek c ja  
języka  angielskiego. 16,20 —  16,40. , Z jazd 
lek a rzy  chorób  zaw odow ych w G enew ie  . 
16,40 — 17,10. P ły ty  gram ofonow e: F ra g ­
m en ty  operow e w wyk. ch ó ru  te a tru  ,,„ a  
S c a la ”. 17,10 — 17,35. .P odróże  Polaków  
zagran icę  w dobie  O drodzen ia  , 17,35 
18,50. M uzyka lekka . 18,50 •— 19,15. R o z ­
m aitości. 19,15 — 19,25. G ie łd a  ro ln icza  
19,25  —  19,30. O dczy tan ie  p rogram u na 
dzień  następny . 19 30 —  19,45. P ły ty  gramo­
fonow e. 19,45 —  20,00. P raso w y  D zienn ik  
R adjow y. 20,00 —  20,15. P o g ad an k a  muzycz­
na. 20,15 —  22,30. K o n c e rt sym foniczny z 
F ilharm onji W arsz . 22,30 —  22,45. „Some 
p ro b lem s concern ing  th e  sim plest form  ot 
anim al life". 22 45 —  22,50, D o d a tek  do  P r a ­
sow ego D zienn ika  R adjow ego. 22,50— 22,55. 
K om unikaty . 22,55 — 23,00. W iadom ości 
spo rto w e . 23,00 —  24,00. M uzyka tan eczn a  
z Oazy.
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Onegdaj aresztowany został na dwor­
cu kolejowym w W iedniu niejaki Matus- 
ka Silvester podejrzany o potworny za­
mach na pociąg pod Bia-Torbagy.

Śledztwo prowadzone początkowo w 
tajemnicy przybrało wczoraj sensacyjny 
obrót, ze względu na zeznania Matuski, 
w których pod krzyżowym ogniem py­
tań komisarzy policyjnych, przyznał się 
częściowo do winy.

Stwierdził on, że rola jego polegała 
jedynie n a  dostarczaniu materjałów wy­
buchowych pewnemu, nieznanemu mu 
bliżej, człowiekowi. W ładze policyjne 
przypuszczają jednak, że Matuska był 
sam sprawcą zamachu i to nietylko w  
B-'c-Torbagy, ale też w Jiiterbogu w Niem 
czech. #

W związku z tern odbywa się obecnie 
jednocześnie śledztwo w trzech pań­
stwach, mianowicie w Austrji, Niem­
czech i na Węgrzech. W iceprezydent 
policji wiedeńskiej tfr. Brandl ośw iad­
czył w  wywiadzie prasowym, że już w 
krótkim  czasie spodziewać się należy 
wyświetlenia wszystkich zamachów ko­
lejowych, wykonanych w ostatnich mie­
siącach w różnych państwach Europy.

Pomiędzy Wiedniem, Berlinem i Bu­
dapesztem odbywa się obecnie gorącz­
kowa wymiana korespondencji, dotyczą 
cej aresztowania Matuski, przyczem ko­
misarze policyjni odbywają liczne pod­
róże służbowe, z jednego kraju do dru­
giego.

Policja wiedeńska poszukuje też pew­
nego osobnika, który, według zezr.ań 
Matuski, odebrał pewną rolę w zama­
chu pod Bia-Torbagy.

Przesłuchany poraź drugi przez sę­
dziego śledczego Matuska zmienił nieco 
swe poprzednie zeznania. Tym razem 
oskarżony przyznał s;ę już do bezpośre­
dniego udziału w zamachu, twierdząc, 
jednak, że do tego skłonił go pewien 
człowiek bliżej mu nieznany.

Spotkał go w podróży i w  rozmowie 
otrzymał od niego wyjaśnienia, które 
zasadniczo zmieniły jego poglądy na sto 
sunki społeczne. W dalszej rozmowie 
nieznajomy powiedział, że należałoby 
utworzyć sektę, której celem byłoby u- 
szczęśliwienie wszystkich ludzi. W pływ ł

tego człowieka na M atuskę miał być 
praw ie magiczny tak, że gdy poddał on 
M atuszce myśl urządzenia zamachów 
kolejowych, ten ostatni zgodził się na to 
i wyjechał z nieznajomym do Jiiterbogu, 
gdzie tenże dostarczył mu materjałów 
wybuchowych.

Po niedługim czasie zjawił się ów 
człowiek znowu u M atuszki i nakłonił 
go do drugiego zamachu pod Bia Tor- 
bagy.

M atuszka zaprzecza natomiast, jako­
by brał udział w zamachu pod Auerb- 
chem w Dolnej Austrji.

N trzecim przesłuchaniu Matuszka, 
wymienił nazwiska kilku osób, k tóre— 
według jego tw ierdzenia — brały udział 
w zamachach kolejowych pod Jtitebor- 
giem i Bia Torbagy. W ładze policyjne 
w Budapeszcie i Berlinie zostały powia 
domione o tych zeznaniach, aby spraw ­
dziły na miejscu ich prawdziwość.

Zachowanie się oskarżonego wywo­
łuje wrażenie, iż jest on człowiekiem 
umysłowo chorym. Narazie nie stwier-* 
dzono, czy oskarżony nie symuluje. A- 
resztowany m. in. zeznawał, iż działał z  
polecenia nieznanego mu bliżej Berg­
mana.

Prezes policji wiedeńskiej Brandl wy­
raził opinję, iż dotychczasowe wyniki 
śledztwa upoważniała do przypuszcze­
nia, że Matuschka był Jedynym sprawcą 
zamachu.

Na wszelki wypadek policja berlińska 
wydelegowała dwóch wybitnych komi­
sarzy policji, k tórzy prowadzić mają dal 
sze dochodzenia. Komisja śledcza bada 
mianowicie w okolicy Poczdamu i Ca- 
puth, czy M atuschka w  czasie swego 
pobytu w Niemczech stykał się z osob­
nikami, zamieszkałymi w  tych miejsco­
wościach. Specjalnie chodzi o ustalenie 
w jakich hotelach przebyw ał M atuschka 
w Berlinie i czy znał kpt. irlandzkiego 
D rake Camelliego, zamieszkałego pod 
Poczdamem, k tóry  w  swoim czasie wy­
mieniony był w  związku z wysadzeniem 
pociągu pod Jiiterborgiem.

* *

Nasze zdięcie przedstaw ia scenę a re ­
sztowania Matuski na dworcu wiedeń­
skim przez policję austrjacką.

Z TERENU WALK W MANDŻURII

Przed kilkoma dniami armija hiszpań­
ska otrzym ała nowe republikańskie sztan 
dary zamiast zniszczonych barw  kró lew ­
skich, Z tej okazji odbyły się wielkie u-

roczystości. Nasze zdjęcie przedstawia 
jak hiszpański m inister wojny Azana 
w ręcza pułkom madryckim nowy sztan­
dar republikański.

aktualne
POTWORNA ZAGADKA ZAMACHÓW 
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Rzeczy ciekawe 1

W Lubece rozpoczął się onegdaj nie­
zwykły proces. Na ław ie oskarżonych 
zajęli miejsca trzej znani lekarze i pie­
lęgniarka, którzy przez swe niedbalstw o 
spowodowali śmierć 75 niemowląt i cięż­
kie choroby a nawet kalectwo 169 nie­
mowląt. Oskarżonymi są prof. Deyke, 
kierow nik szpitala w Luibtce i badacz 
światowej sławy, dalej dr. Alstadt, fizyk 
miejski i dr. Klotz, kierow nik szpitala 
dziecięcego w Lubece, a pozatem  pielę­
gniarka Anna Schiitz.

Cala Lubeka żyje jeszcze wspomnie­
niem masowego wymierania niemowląt.
W lutym 1930 r. miejski urząd zdrowia 
w  Lubece postanow ił na skutek  rady 
prof. Deyke zastosow ać środek przeciw­
gruźliczy systemu prof. Cahnette w P a­
ryżu. Szczepionka ta  wyhodow ana z.za. 
rodków  gruźliczych bydła stosowana by­
ła we Francji i innych krajach i okazała 
się w dziesiątkach tysięcy wypadków 
skuteczną.

Lekarze w Lubece stosowali ten  p re ­
p a ra t w  niew łaściw y sposób, powodując 
takie okropne żniwo śmierci niemowląt.
A kt oskarżćnia zarzuca lekarzom  m ię­
dzy n., że nie przeprowadzili prób na 
zwierzętach, zanim zaczęli serum stoso-

ARMJA HISZPAŃSKA PRZYSIĘGA NA WIERNOŚĆ
REPUBLICE

ŁODZIĄ PRZEZ ATLANTYK
Do portu w Buenos A ires zawinął o- 

sta tn io  yacht argentyński „Ingrid", któ­
rym czterech członków argentyńskiego 
klubu sportowego „Yacht Club Argenti­
ne" odbyło trudną podróż przez A tlan­
tyk’ z Europy do Ameryki Południowej.

„Ingrid" odpłynął z portu Cowes 30-go 
m arca r. b. Z Cowes do Falmouth, Vigo,

Sewilla, Las Palmas, Tenerife, San 
Vincento, Rio de Janeiro, Montevideo, 
Buenos Aires, Ogółem yacht płynął 68 
d'ni.

N ieprzebrane tłumy publiczności urzą­
dziły dzielnym żeglarzom w porcie Bu 
enos Aires owacyjne powitanie.

244 NIEMOWLĄT PADŁO OFIARĄ 
NIEWŁAŚCIWEGO SZCZEPIENIA

NIEDBALSTWO LEKARZY SPOWODOWAŁO MASOWĄ ŚMIERĆ
DZIECI W  LUBECE

wać dzieciom. Śledztwo wykazało, że 
hodowano szczepionkę w tych samych 
szafach, w których znajdowały się ho­
dowle zarazków  gruźlicy ludzkiej. Już 
w kwietniu 1930 r. lekarze chorób dzie­
cięcych w Lubece zauważyli u leczo­
nych przez siebie niem owląt fatalne skut 
ki szczepionki Calmetta i wtedy .zwró­
cili uwagę na i > uwagę dr. Klotzowi. J e ­
dnak Klotz nie zrobił z tego użytku — 
podobno dlatego, że z prof. Deyke był 
na złej stopie. A kt oskarżenia zarzuca 
też prof. Deyke, że resztę szczepionki 
C alm ettea  kazał poprostu wyrzucić, 
aby uniemożliwić rzeczoznawcom prze­
prowadzenia badań.

Proces potrw a kilka tygodni, jako o- 
skarżyciele pryw atni występują rodzice 
zmarłych lub chorych dzieci, kilkunastu j  

rzeczoznawców wypowie się w sprawie 
nieszczęsnej szczepionki. Oskarżeni bu­
dują swą obronę na łem, że serum nade­
słane z Paryża było zepsute,

Rozprawie przysłuchują się specjalni 
delegaci władz, kół lekarskich i uniwer 
syteckich, oraz 50 korespondentów pra 
sy niemieckiej i zagranicznej.

Nasze zdjęcie przedstawia oskarżo­
nych lekarzy na rozpraw ie sądowej.
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Staszek jest autorem bardzo cennej 
książki z dziedziny pam iętnikarstw a cze 
skosłowackiego p. t . : „Wspomn'enia". 
Dzieło to  zaw iera wspomnienia o w ięk­
szości literatów  i polityków czeskosło- 
wackich, począwszy od czasów austrjac- 
kich, aż do chwili powstania państw a cze 
skosłowackiego w r. 1918.

Jedyny syn Staszka zajął również po­
ważne miejsce w literaturze czeskiej. P i­
sze on pod pseudonimem Ivan Olbracht.

W Anglji — jak wiadom o — zachowa­
ły się średniowieczne tradycje, których 
nie zarzucają naw et w najważniejszych 
pociągnięciach państwowych. Tak też,, 
starodawnym  zwyczajem, w dniu 8 paź­
dziernika b. r., dekret królewski o roz­
wiązaniu parlam entu, odczytany został 
w historycznych strojach i perukach ze 
stopni Giełdy londyńskiej zebranym tłu ­
mom.

Zdjęcie nasze przedstaw ia płk. Takure 
Matsui, oraz p łk . Seihan Hirata, wyż­
szych oficerów japońskiego sztabu gene­

ralnego, opuszczających lotnisko w To- 
kjo w  drodze na  teren  w ypadków  wo­
jennych pod Mukdenem.

ZGON NESTORA 
PISARZY CZESKICH
W tych dniach zm arł w wieku 88 łat 

najstarszy czechosłowacki powieściopi- i 
sarz A natal Stasek. Przeżył on kilka ge- 
neracyj literatów  a w obecnej literaturze 
czechsłowackfej był przedstawicielem  
starej szkoły. Mimo to dzieła jego cie­
szą się znaczną popularnością,

Anatol Stasek (właściwe jego nazwi­
sko brzmi Antoni Zeman) urodził się dn.
22 lipca 1843 r. w okolicach Gór Olbrzy­
mich (północno - wschodnia Czechosło­
wacja). Studja swoje odbywał w Krako- j 
wie, a następnie dłuższy czas spędził w 
ówczesnym Petersburgu.

Po powrocie z Rosji A natal Staszek 
znów poświęcił się adwokaturze. W la­
tach 1889 — 95 był posłem na Sejm 
królestw a czeskiego a w latach 1919 — 
20 posłem rewolucyjnego Zgromadzenia 
Narodowego (Konstytuanty) w Pradze.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


